
Warszawa — 
pokój — socjalizm

Na zdjęciu: widok na Pałac Kultury Im. Józefa Stalina 
przez nowe bloki mieszkaniowe na osiedlu — Mirów.

CZY trafił wam kiedyś do rąk album Warszawy, który 
trzeba oglądać przez dwa magiczne szkiełka? Gdy pa

trzysz przez Jedno widzisz las ruin i domów ziejących 
oczodołami wypalonych okien, gdy zbliżysz do oczu płytkę 
innej barwy podziwiasz urocze domki Mariensztatu. Trasę 
W — Z, kolumnę Zygmunta, Plac Konstytucji uwieńczony 
pękami rozjarzonych kandelabrów... Album ten jest przezna
czony dla dzieci, ale dzieciom mówi niewiele. Dla nich obraz 
potwornych zniszczeń, który nam dorosłym tak głęboko wrył 
się w pamięć, jest nieznany, prawie nierealny, daleki.

Warszawa, milionowe miasto, stała się podobna do jakie
goś muzeum okropności wojennych, w którym każdy dom, 
każda ulica, zdawały się wołać — spójrzcic do jakiego sza
leństwa, do jakiego zdziczenia i okrucieństwa doprowadzić 
może ludzi ideologia ginącego świata — faszyzm.

Nie można się dziwić, że dla tych, którzy Warszawy na 
własne oczy przed 10 laty nie widzieli, historia jej ostatniego 
dziesięciolecia jest tak niezwykła, że aż niewiarygodna, że 
dla młodego pokolenia początki naszej, nowej Warszawy, 
spowija już dziś mrok omal że zamierzchłych czasów. Ale 
czasów tych nie można odsuwać w pamięci, choć były tra
giczne, bolesne, trudne — trzeba do nich powracać, by za
chować ostrość spojrzenia na dni dzisiejsze, by nie wygasła 
nienawiść do wrogów, by potęgowała się wiara w twórczą 
moc wolnego narodu, w niezłomną siłę partii, za która iść 
możemy zawsze pełni ufności, która wskazuje nam nieza
wodną drogę do porywającego celu, do Polski silnej, do 
Polski szczęśliwej, wolnych ludzi.

Faszyzm, obcy i rodzimy, ruinami Warszawy zranił nasz 
naród w samo serce. Zranił, ale nie zabił. Od pierwszego dnia 
wolności, przyniesionej nam przez bratnie narody radziec
kie, porwał nas potężny wir nowego życia. Patrząc na twa
rze wychylające się spod papach znaczonych czerwoną gwia
zdą, twarze zacięte przy wymawianiu słowa „faszyzm**, 
a promienne przy słowie „drużba", zrozumieliśmy, że już ni
gdy nic będziemy osamotnieni, że zawsze i w każdej potrze
bie wyciągnie się ku nam mocna dłoń przyjaciela, wielkiego 
Kraju Rad.

W ciągu 10 lat wielkiego boju o siłę ludowej ojczyzny 
trwał też bój o Warszawę. O to, by nie tylko żyła, lecz by 
była prawdziwie piękną — godną stolicą Polski Ludowej. 
O to, by jej ulice, domy, szkoły i ogrody — z myślą o czło
wieku, dla człowieka budowane — odzwierciedlały ogrom 
przemian zachodzących we wszystkich zakątkach naszego 
kraju. Na ruinach Warszawy, które przed 10 laty były sym
bolem śmierci, wojny, faszystowskiego zdziczenia i okru
cieństwa, wznieśliśmy naszą Stolicę — symbol życia, pokoju, 
humanistycznej troski o szczęście prostych ludzi.

Budując nową Warszawę, nic nie uroniliśmy z jej boha
terskiej historii. I choć patyna wieków nie pokrywa staro
miejskich dachów, jak w Moskwie, Pradze czy Paryżu — 
bez trudu odnajdujemy w naszej stolicy ślady minionych 
epok, zmagań o świetność narodu, rewolucyjnych walk 
o wolność ludu.

Zdumiewał się 1 dziwił niejeden turysta z Zachodu, że 
podnieśliśmy z gruzów Starówkę, że trudzimy się nad baro
kowymi fasadami starych pałaców, że wskrzeszamy zabyt
kowe budowle i świątynie, z których kamień na kamieniu 
nie pozostał. Czyż nie lepiej, czy nie łatwiej, było budować 
eałkiem nowe, inne miasto? Łatwiej — na pewno, ale my 
nie mierzyliśmy nigdy naszych zamierzeń tylko skalą trud
ności. Mierzyliśmy je i wytyczali skalą uczuć i pragnień 
całego narodu, budowaliśmy taką Warszawę, jakiej naród 
pragnął. Warszawę socjalistyczną, w której narodowe tra
dycje splatają się z potr/ebami nowoczesnego miasta, 
w której klasa robotnicza jest gospodarzem. Warszawę,

(Dokończenie na 2 str.)

Ratyfikacja układów paryskich nie da się pogodzić z odbudową Niemiec 
jako jednolitego, demokratycznego miłującego pokój państwa

Nowe konstruktywne propozycje ZSRR 
w sprawie Niemiec 
Oświadczenie rządu radzieckiego

MOSKWA. Agencja TASS ogłasza następujące oświad
czenie rządu radzieckiego w sprawie Niemiec:

W ostatnich czasach rządy 
Stanów Zjednoczonych, An
glii, Francji, jak również Nie
mieckiej Republiki Federalnej 
(Niemiec zachodnich) czynią 
wszystko, aby doprowadzić do 
ratyfikacji układów paryskich. 
Nie chcą one przy tym liczyć 
się z ujemnymi następstwami, 
jakie mieć będzie ratyfikacja 
tych układów dla wszystkich 
narodów Europy i dla sprawy 
powszechnego pokoju.

Rząd Związku Radzieckiego

uważa za konieczne ponownie 
zwrócić uwagę na fakt, że u- 
kłady paryskie przewidujące 
remilitaryzację Niemiec za
chodnich prowadzą do poważ
nego skomplikowania całej sy
tuacji w Europie. Jest to zda
nie nie tylko rządu ZSRR, lecz 
również rządów Polski, Cze
chosłowacji, Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, Wę
gier, Rumunii, Bułgarii, Al
banii, a także Chińskiej Repu
bliki Ludowej i niektórych in

nych państw. Wiadomo wszy
stkim, że i w tych państwach, 
których rządy popierają ukła
dy paryskie, większość ludno
ści z reguły przeciwstawia się 
tym układom.

W wypadku ratyfikacji tych 
układów nastąpi remilitaryza- 
cja Niemiec zachodnich 1 Nie
miecka Republika Federalna 
wciągnięta zostanie do takich 
ugrupowań militarnych, jak 
wojskowa unia zachodnio-eu
ropejska i blck północno-atlan 
tycki.

Nie tylko Związek Radziec
ki, lecz także szereg innych 
państw europejskich i nieeuro

pejskich uważa unię zachod
nio-europejską i blok północ
no-atlantycki za agresywne 
ugrupowania militarne, a przy 
stąpienie Niemieckiej Repu
bliki Federalnej do tych ugru 
powań militarnych, wymierzo
nych przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i innym państwom 
miłującym pokój, ocenia jako 
akt prowadzący do wzmożenia 
groźby nowej wojny w Euro
pie.

Układy paryskie nie mogą 
też przynieść nic dobrego 
Niemcom, narodowi niemiec
kiemu. Przeciwnie, układy te,

(Dokończenie na 2 str.)ENERGIA ATOMOWA DLA DOBRA LUDZKOŚCI!
ZSRR jest gotów udostępnić innym państwom 

swe doświadczenia 
związane z działaniem elektrowni atomowej
MOSKWA. — Agencja 

TASS upoważniona zosta
ła do ogłoszehia następu
jącego komunikatu:

Jak wiadomo, 1 lipca 
19.54 r. opublikowano ofi
cjalny komunikat o tym, 
że w Związku Radzieckim 
oddano do eksploatacji 
pierwszą przemysłową e- 
lektrownię o napędzie ato 
mowym, która dostarcza 
prądu elektrycznego dla 
przemysłu i rolnictwa oko 
licznych obszarów.

Rząd radziecki, przywią 
zując wielką wagę do wy
korzystania energii ato
mowej w celach pokojo
wych oraz dążąc do popie 
rania rozwoju współpracy 
międzynarodowej w tej

dziedzinie, gotów jest udo 
stępnić doświadczenie na
ukowo-techniczne, zdoby
te na tym polu w Związ
ku Radzieckim.

Rząd, Radziecki gotów 
jest w tym celu złożyć 
sprawozdanie o pracy 
pierwszej przemysłowej e- 
lektrowni atomowej w 
ZSRR na Międzynarodo
wej Konferencji do spraw 
wykorzystania energii ato 
mowej w celach pokojo
wych, która ma być zwo
łana w 1955 r. w myśl u- 
chwały IX sesji Zgroma
dzenia Ogólnego NZ.

Przedstawicielem ZSRR 
w Komitecie Doradczym 
ONZ do spraw zwołania 
wspomnianej konferencji,

| utworzonym przez Zgro
madzenie Ogólne, miano
wany został członek Aka
demii Nauk ZSRR D. W. 
Skobielcyn. Skobielcyno-

wi polecono, aby zgłosił 
wniosek w sprawie u- 
mieszczenia odpowiednie
go punktu na porządku 
dziennym konferencji.

Delegat młodzieży 
naszego województwa

O Międzynarodowej Konferencji 
, do spraw wykorzystania 

energii atomowej 
w celach pokojowych

NOWY JORK. Jak wiado
mo. na IX sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ uchwalono jedno 
myślnie 4 grudnia 1954 r. re
zolucję ' o międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie stoso 
wania energii atomowej do cc 
lów pokojowych. Rezolucja ta 
przewiduje zwołanie najpóź
niej we wrześniu 1955 roku 
Międzynarodowej Konferencji 
do spraw wykorzystania e- 
nergii atomowej w celach po 
Rojowych. W myśl uchwały 
Zgromadzenia Ogólnego, utwo 
rzono Komitet Doradczy do 
spraw zwołania tej konferen
cji, w którego skład weszli 
przedstawiciele ZSRR, USA, 
Anglii, Francji, Brazylii, Indii

i Kanady. Wymieniony korni 
tet ma przedstawić sekreta
rzowi generalnemu ONZ swe 
wnioski dotyczące zorganizo
wania i porządku dziennego 
wspomnianej konferencji.

Jak wynika z uprzednio 
przekazanych przez sekreta
rza generalnego ONZ doku
mentów, proponuje się, aby 
konferencja ta poświęciła głów
ną uwagę sprawie rozpatrze
nia takich zagadnień, jak pro
jektowanie i eksploatacja 
reaktorów atomowych oraz 
technologia produkcji przemy 
słowej energii atomowej.

Komitet Doradczy rozpocz- 
nie swą pracę 17 stycznia br.

Członek Akademii Nauk ZSRR 
Skobielcyn — przybył do USA

NOWY JORK. 15 bm. przy
był tu członek Akademii Nauk 
ZSRR Skobielcyn, który jako 
przedstawiciel ZSRR weźmie 
udział w pracach Komitetu Do

radczcgo ONZ przygotowujące 
go Konferencję Międzynarodo
wą uczonych, poświęconą 
sprawom pokojowego wyko
rzystania energii atomowej.

tEDNYM z delegatów 
** młodzieży województ

wa koszalińskiego na /I 
Zjazd ZMP fest wiceprzewod 
niczący Zarządu Wojewódz
kiego organizacji tow. Mu
rawski. Na zdjęciu widzicie 
go w środku pomiędzy pra
cownicą ZW tow. Piotrow
ską j wiceprzewodniczącym 
ZW tow. Serockim.

Tow. Murawskiego zna do 
brze młodzież z terenu ca
łego województwa, a szcze
gólnie młodzież wiejska. Po 
pierwsze dlatego, że wice
przewodniczący pracuje na 
Ziemi Koszalińskiej prawie 
od pierwszych chwil po wyz 
woleniu i by] jednym z tych, 
którzy organizowali Zarząd 
Wojewódzki ZMP w nowo
powstałym przed kilku laty 
województwie koszalińskim. 
Po drugie dlatego, że w za

kres jego działalności jako 
wiceprzewodniczącego ZW 
wchodzi praca z młodzieżą 
wiejską. Często też przeby
wa w gromadach, spółdziel
niach produkcyjnych i PGR, 
rozmawia z młodzieżą stara 
ląc się poznać jej życzenia 
i troski oraz poradzić i po
móc.

Na zebraniu kola wiejskie 
go, na spotkaniu z młodzie
żą, na naradzie młodych hodo 
wców, czy na naradzie akty
wu zetempowskiego z POM 
— wszędzie można spotkać 
tow. Murawskiego. Młodzież 
chętnie go słucha, bo mówi 
ciekawie i potrafi ją przeko 
nać, chętnie zwraca się do 
niego ze swoimi sprawami.

Wyrazem tego zaufania 
młodzieży jest wybór tow. 
Murawskiego na delegata, 
na II Zjazd ZMP.

fez)

Medal pamiątkowy z okazji X rocznicy Wyzwolenia War
szawy.

Na zdjęciu z lewej: czołowa strona medalu przedstawia
jąca panoramę Warszawy.

Na zdjęciu z prawej: na drugiej stronie medalu widnieje 
gołąbek pokoju. (FOTO — CAF)
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zmierzające do odbudowy mi- 
litaryzmu w Niemczech za
chodnich, wciągną ostatecznie 
Niemiecką Republiką Federal 
ną do awanturniczych planów 
przygotowania nowej wojny, 
które zawsze były i będą obce 
interesom narodów, w tym 
również interesom narodu nie
mieckiego.

Układy paryskie są sprzecz
ne z interesami narodu nie
mieckiego zwłaszcza z tego po 
wodu, że utrwalą one na dłu
gie lata rozbicie Niemiec i 
staną się przeszkodą na drodze 
do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. Oczywiste jest, że 
zjednoczenie miłującej pokój 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej oraz zmilitaryzowa 
nej i wciągniętej do ugrupo
wań militarnych Niemieckiej 
Republiki Federalnej — jest 
niemożliwe. Ratyfikacja ukła 
dów paryskich nie da się pogo 
dzić z odbudową Niemiec jako 
jednolitego miłującego pokój 
państwa.

W ostatnich czasach w Nie
mieckiej Republice Federal
nej, jak również w Anglii, 
Francji i niektórych innych 
krajach szerzy się twierdze
nia, iż ratyfikacja nie będzie 
przeszkodą, a nawet przyczy
ni się do przeprowadzenia ro
kowań w sprawie Niemiec i 
w innych nie rozwiązanych 
sprawach międzynarodowych.

Rząd radziecki wskazywał 
już, że tego rodzaju twierdze
nia są zupełnie bezpodstawne 
i że mogą one jedynie wpro
wadzić w błąd opinię publicz
ną. Czyni się to w tym celu, 
aby za wszelką cenę przefor
sować ratyfikacją układów pa
ryskich w parlamentach nie
których państw. Czynią to te 
koła mocarstw zachodnich, któ 
re stawiają sobie jako główne 
zadanie wskrzeszenie milita- 
ryzmu niemieckiego 1 w imię 
tego celu wyrzekają się zjed
noczenia narodowego Niemiec.

W związku z takim stanowi
skiem rządów Stanów Zjedno
czonych, Anglii i Francji, sta
nowiskiem, które pozostaje w 
rażącej sprzeczności z między
narodowymi zobowiązaniami 
tych krajów do przywrócenia 
jedności Niemiec jako miłują
cego pokój i demokratycznego 
państwa — sprawa zjednocze
nia Niemiec zależy obecnie 
przede wszystkim od samych 
Niemców, od postawy narodu 
niemieckiego.

Wiadomo, że w lutym prze
widuje się ostateczne rozpa
trzenie układów paryskich w 
Bundestagu zachodnio-niemie- 
ckim. Od decyzji Bundestagu 
zależy pod wielu względami 
przyszłość Niemiec, z czego 
zdają sobie jasno sprawą naj
większe stronnictwa i związki 
zawodowe Niemiec zachod
nich, bardziej zbliżone do na
rodu, do niemieckiej klasy robot 
niczej i występujące przeciw
ko ratyfikacji układów pary
skich.

W wypadku ratyfikacji u- 
kładów paryskich Bundestag 
obarczy się ciężką odpowie
dzialnością za utrzymanie roz
bicia Niemiec, jak również za 
tą sytuacją upośledzenia praw 
nego, w której znajdzie się na 
długie lata ludność Niemiec
kiej Republiki Federalnej.

Obecnie istnieją nie wyko
rzystane jeszcze możliwości 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie zjednoczenia Niemiec 
przy należytym uwzględnie
niu słusznych interesów naro
du niemieckiego oraz w spra
wie przeprowadzenia w tym 
celu w roku 1955 wolnych wy 
borów ogólnoniemiecklch. Ta
kie możliwości istnieją, ale na 
leży usunąć główną przeszko
dą stojącą na drodze do zjed
noczenia Niemiec a mianowi
cie plany remilitaryzacji Nie
miec zachodnich i wciągnięcie 
ich do ugrupowań militar
nych.

Naród niemiecki przez prze 
prowadzenie powszechnych 
wolnych wyborów w całych 
Niemczech w tym również w 
Berlinie, powinien uzyskać 
możność nieskrępowanego wy 
rażenia swej woli, tak aby 
z jednoczone Niemcy odrodziły 
się jako wielkie mocarstwo i 
zajęły należne im miejsce 
wśród innych państw.

W wyborach tych powinny

w Europie i na całym świe
ci?.

Wszystko to pozwala rządo
wi radzieckiemu wysnuć na
stępujące wnioski:

To pierwsze. Rzeczą najważ
niejszą i najpilniejszą dla ure
gulowania problemu niemiec
kiego jest rozwiązanie zadania 
przywrócenia jedności Nie
miec. Aby zadanie to rozwią
zać — konieczne są rokowania 
między Stanami Zjednoczony
mi, Anglią, Francją i Związ
kiem Radzieckim w sprawie 
przywrócenia jedności Nie
miec w drodze przeprowadze
nia wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich. Rokowania takie 
utracą sens i staną się niemoż
liwe, jeżeli układy paryskie 
będą ratyfikowane.

Fo drugie. Związek Radziec
ki utrzymuje dobre stosunki 
z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną. Rząd radziecki go
tów jest także unormować sto
sunki między ZSRR a Niemiec 
ką Republiką Federalną.

W obecnych warunkach u- 
normowanie stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Nie
miecką Republiką Federalną 
mogłoby zarazem przyczynić się 
do lepszego zrozumienia wza
jemnego i do poszukiwania bar 
dziej skutecznych dróg wiodą
cych do rozwiązania sprawy 
przywrócenia jedności Nie
miec.

Po trzecie. Jeżeli układy pa
ryskie zostaną ratyfikowane, 
powstanie nowa sytuacja, w 
której Związek Radziecki za
troszczy się nie tylko o dalsze 
umocnienie przyjaznych sto
sunków z Niemiecką Republi
ką Demokratyczną, lecz i o to, 
by wspólnym wysiłkiem miłu
jących pokój państw europej
skich przyczynić się do utrwa
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

15 stycznia 1955 r.

Naród chiński 
domaga się 
zwrotu wyspy 
TA1WAN
Chinom Ludowym

PEKIN. Korespondent Agen 
cji Nowych Chin donosi z Del 
hi, że Wszechhinduska Rada 
Pokoju wyznaczyła datę 6 lu
tego br. na „Dzień walki o 
zwrócenie Taiwanu Chińskiej 
Republice Ludowej". Rada 
zwróciła się do wszystkich or
ganizacji społecznych, aby wy 
powiedziały się za wycofa
niem amerykańskich sił zbroj
nych z Taiwanu i z Cieśniny 
Tajwańskiej oraz za przyzna
niem Chińskiej Republice Lu
dowej należnego jej miejsca w 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych.

Przewodniczący Wszechhin- 
duskiej Rady Pokoju dr Kicz- 
lu złożył oświadczenie, w któ
rym stwierdził, że „amerykan 
skie siły zbrojne powinny wy
cofać się z Taiwanu, tej inte
gralnej części Chińskiej Re
publiki Ludowej, a wyspa ta 
powinna wrócić do macierzy".

Apel 600 tysięcy 
Japończyków

PEKIN. Organizacje społecz
ne prefektury Simane w Japo
nii ogłosiły apel, który m. in. 
głosi:

My, obywatele prefektury 
Simane, dążąc jednomyślnie 
do zakazu bomby atomowej, 
rozwinęliśmy w tym celu wal
kę o zebranie 600 tysięcy pod
pisów. Zakończyliśmy obecnie 
zbieranie podpisów na naszym 
terenie. Chcemy rozesłać listy 
z 600 tys. podpisów do różnych 
krajów zainteresowanych tą 
sprawą. Prosimy usilnie o pod
jęcie w jak najkrótszym czasie 
realnych kroków co do nastę
pujących punktów apelu:

1. Przyśpieszyć powołanie 
międzynarodowej organizacji, 
która by całkowicie realizowa
ła kontrolę nad wykonaniem 
zakazu produkcji, gromadze
nia zapasów i stosowania bro
ni wodorowej i atomowej.

2. Zabronić przeprowadzania 
prób z bombami wodorowymi.

3. Ustalić formy pokojowego 
wyzyskania energii atomowej.

WIEDEŃ. Sekretariat Światowej Rady Pokoju ogłasza 
następujące oświadczenie przewodniczącego Rady prof. 
Fryderyka Joliot-Curic;

Pamiętamy jaszcze wszyscy, 
jak byliśmy wstrząśnięci wia
domością o rozmiarach znisz
czeń spowodowanych bomba
mi atomowymi w Hiroszimie 
i Nagasaki. Było to w sierpniu 
1945 r., ale jeszcze dziś, po 10 
latach dowiadujemy się rok
rocznie o ujawniających się 
następstwach tych bombardo
wań.

Problem wyeliminowania 
broni masowej zagłady był roz 
patrywany już w grudniu 1945 
r. przez zgromadzonych w Mo
skwie ministrów Bevina, Byr 
nesa i Mołotowa, którzy zażą
dali utworzenia przy Radzie 
Bezpieczeństwa komisji do 
studiów nad tym problemem.

Komisję tę utworzono. Roz
poczęto i prowadzono dalej 
trudne rokowania. Tymczasem 
wyszły pa jaw nowe fakty: 
przestał istnieć monopol ato
mowy oraz rozpoczęto fabryko 
wać i wypróbowywać bomby 
termojądrowe i o tysiąckrot
nie większej sile niszczącej 
niż bomba z Hiroszimy.

Tragiczne skutki eksplozji 
przeprowadzonej 1 marca 1954 
r. na Pacyfiku były nowym 
powodem wielkiego zaniepo
kojenia: rybacy, którzy znaj
dowali się w odległości kilku
set kilometrów od miejsca eks 
plozji, zachorowali, a jeden z 
nich zmarł. Wielokrotne prze 
strogi kompetentnych uczo
nych potwierdziły się w tra
giczny sposób: zapanowała 
znów trwoga. Jednakże w tym 
samym czasie zrodziła się na
dzieja wobec oznak odpręże
nia międzynarodowego zarów
no dzięki zakończeniu prowa
dzonych dotychczas wojen, 
jak i dzięki podjęciu rozmów 
w komisji rozbrojeniowej NZ.

Nie da się też zaprzeczyć, 
że wśród czynników, które u- 
możliwlły zapobieżenie uży
ciu broni atomowej w Azji i 
zapoczątkowanie odprężenia, 
ogromną rolę odegrało po
wszechne referendum ludowe, 
przeprowadzone we wszyst
kich krajach i we wszystkich 
warstwach społeczeństwa na 
apel ogłoszony ze Sztokholmu.

Zasięgnięto wówczas ooinii 
wszystkich, przedstawiono 
wszystkie problemy, wszystkie 
odpowiedzi poddano krytycz
nej analizie. Sumienie naro
dów ujawniło się z taką mocą, 
że najbardziej odpowiedzialni 
i najpotężniejsi przywódcy po 
lityczni musieli uznać donio
słość opinii publicznej.

Rozbrojenie wydało się mo
żliwe, na horyzoncie ukazała 
się możliwość rozwiązania pro 
blemów politycznych w dro
dze rokowań, narody ożywio
ne zostały nadzieją na trwały 
pokój i sądziły już, że widzą 
zapowiedź nadchodzącego 
szczęścia.

Ale w tej właśnie chwili do
konano posunięć, które znów 
postawiły wszystko pod zna
kiem zapytania: przystąpiono 
do remilitaryzacji Niemiec, ra 
da organizacji paktu północ
no-atlantyckiego ustaliła wa
runki zastosowania broni ją
drowej, jak gdyby uznano w 
zasadzie możliwość użycia tej 
broni.

Jasne Jest, że te posunięcia, 
których inicjatorzy mieli na 
celu zapewnienie sobie „po
zycji siły", pozostają w oczy
wistej sprzeczności z sukce
sem rozmów podjętych w Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych i zagrażają pokojowi.

A zastanówmy się nad brze 
mienną w konsekwencje de
cyzją rady atlantyckiej, która 
z natury rzeczy oznacza lega
lizację broni atomowej. Jeśli 
opinia publiczna nie zareago
wała na to bardziej stanow
czo, to stało się tak dlatego, 
że krok ten dokonany został 
nadzwyczaj zręcznie: opinia 
publiczna została doń przygolo 
wana wykrętnymi oświadcze
niami dowódców wojskowych 
1 przedstawieniem tych u- 
chwał w takiej formie dyplo
matycznej 1 technicznej, która 
ogromnie utrudnia zrozumie
nie wszystkich następstw tych 
decyzji, podjętych dziś, gdy

broń atomowa wytwarzana 
jest w wielkie ilości, gdy fa
brykuje się i wypróbowuje 
jeszcze potężniejsze rodzaje 
broni, których użycie pociąga 
za sobą znane wszystkim tra
giczne skutki. Usiłuje się 
przejść do porządku nad nega
tywnym stanowiskiem opinii 
publicznej i skłonić ją do tego, 
by pogodziła się z myślą o mo 
żliwości zastosowania taktycz
nej broni atomowej, potem 
strategicznej i wreszcie termo
jądrowej.

Krótko mówiąc, ostatnie u- 
chwały rady atlantyckiej sta
nowią wykończenie planu roz 
pętania wojny atomowej, pla
nu, który może oznaczać 
zagładę całej ludzkości.

Jednakże ludzie nie dadzą 
pchnąć się biernie do zbioro
wego samobójstwa. O to bo
wiem chodzi. Z chwilą, gdy 
wybuchnie już wojna atomo
wa — będzie prowadzona przy 
użyciu całego arsenału istnie
jących rodzajów broni. Przy- 
pomnijcie sobie spustoszenia 
w Hiroszimie 1 Nagasaki. 
Pomyślcie o nieszczęsnych ofia 
rach na Pacyfiku, które 1 mar 
ca 1954 roku znajdowały się 
w odległości setek kilome
trów od miejsca wybuchu. Po 
myśicie, że nie ma dla was 
nigdzie ochrony, że skutecz
na obrona cywilna jest iluzją. 
Zastanówcie się nad tym, że 
bombardowanie atomowe któ
regokolwiek obiektu na świę
cie, mogłoby przenieść śmierć 
do bardzo odległych okolic — 
natychmiast lub po pewnym 
czasie.

Problem nie polega na tym, 
by wiedzieć, jaki organ — 
sztab generalny, czy minister, 
czy też konferencja ministrów, 
z prawem veta, czy też bez 
prawa veta — może podejmo
wać uchwały w sprawie woj
ny atomowej. Problem pole
ga na tym, by wiedzieć, czy 
ludzkość zgodzi się na ruiny 
i zniszczenia, na śmierć setek 
tysięcy ludzi, na nędzę pozo
stałych przy życiu, na prawdo 
podobieństwo zwyrodnienia i 
nawet na możliwość zagłady 
całego życia na naszej plane
cie.

Warszawa - 
pokój - socjalizm

(Dokończenie z 1 str.)
w której piękno harmonizuje z troską o codzienne potrzeby 
mieszkańców. Warszawę, która godnie reprezentuje ludowe 
państwo.

Może nie zawsze i nie wszędzie w pełni umieliśmy łączyć 
te wszystkie elementy — budując Warszawę uczyliśmy się 
przecież zarazem trudnej i niecodziennej sztuki wznoszenia 
na starych ruinach nowego miasta, ale 10-letni bilans zamy
kamy wspaniałym zwycięstwem, zwycięstwem dla wielu 
nawet nie przeczuwanym.

Jakaż duma ogarnia Polaka, którego w radzieckiej wiosce, 
w bułgarskim, węgierskim czy albańskim miasteczku witają 
słowami: — Piękna jest wasza z ruin wzniesiona Warszawa. 
Wiele słyszeliśmy o Trasie W — Z, o osiedlach mieszkanio
wych, o wspaniałym darze Związku Radzieckiego — o Pałacu 
Kultury i Nauki. Ileż wzruszeń przeżyli ci, którzy w dale
kiej Korei, w Chinach spotykali się z ludźmi, doskonale 
znającymi historię naszej bohaterskiej odbudowy. Warszawa 
nie tylko dla nas stale się symbolem, bezcennym skarbem, 
miastem pokoju. Warszawę, stolicę Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej, opiewają najwięksi poeci całego świata, sła
wiąc męstwo narodu, który ją zwrócił życiu, sławiąc pokój 
i socjalizm, w których blasku promienieje. Warszawa 
sprzed 10 lat — Warszawa zgliszcz i popiołów jest dla na
rodów ostrzeżeniem — przed wojną, przed faszyzmem. War
szawa dzisiejsza, tętniąca pracą, życiem, ludzkim szczęściem, 
jest drogowskazem w przyszłość wolną od lęku, od nędzy, 
od łez i krwi.

W ciągu minionego 10-lecla ucząc się hartu, wytrwałości 
i męstwa od naszej partii przeobraziliśmy życie całego kra
ju, od fundamentów budowaliśmy miasto, które w najbliż
szych latach liczyć będzie milion mieszkańców.

W ciągu minionego 10-Iecia polska klasa robotnicza nie 
mało utrudziła rąk, by na warszawskiej ziemi, zroszonej 
krwią pokoleń bojowników o wolność — wznieść dumną 
Stolicę.

W ciągu minionego 10-lecla naród polski niemało poniósł 
ofiar i wyrzeczeń, by stolica nasza godnie reprezentowała 
cały kraj.

W ciągu minionego 10-!eclń — przy pomocy wielkiego 
przyjaciela narodu radzieckiego — dokonaliśmy dzieła bez 
precedensu w naszej historii.

Czujnie też strzec będziemy pokoju 1 bezpieczeństwa na
szej ojczyzny i naszej stolicy, nie zapominając tragicznych 
lekcji historii, pamiętając, że tylko pokój, tylko niezłomna 
przyjaźń narodów, tylko socjalizm — rodzą tak wspaniałe 
owoce zwycięstwa jak nasza stolica Warszawa.

Delegacje 
z zagranicy 

przybywają na obchód 
10-lecia 

Wyzwolenia 
Warszawy

DELEGACJA MIAST 
ZSRR

WARSZAWA. 15 bm. w go
dzinach wieczornych przybyła 
do Warszawy delegacja miast 
Związku Radzieckiego na ob
chody 10 rocznicy wyzwolenia 
Warszawy.

W skład delegacji wchodzą: 
zastępca przewodniczącego Ra
dy Miejskiej Moskwy — Ser
giusz Tichomirow. delegat Ra
dy Miejskiej Moskwy — Kata
rzyna Riabowa, przewodniczą
cy Komitetu Wykonawczego 
Rady Dzielnicy „Kolejowa" — 
Aleksander Alifanow, przewód 
niczący Rady Miejskiej Kijo
wa — Aleksy Dawydow, prze
wodniczący Rady Miejskiej 
Mińska — Wasyl Szarapow 
oraz I zastępca przewodniczą
cego Rady Miejskiej w Sta
lingradzie — A’ drzej Ziemiań
ski.

• • •

WARSZAWA. W związku ze 
zbliżającymi się obchodami 10 
rocznicy wyzwolenia Warsza
wy, przybywają do stolicy licz
ne delegacje stolic i miast z 
różnych krajów.

M. in. bawią już w Warsza
wie prymator miasta stołecz
nego Pragi — Adolf Svoboda, 
delegaci Paryża i Orleanu, 
10-osobowa delegacja Berlina 
i innych miast NRD.

Polska delegacja 
na obchody w NRD 
10-lecia Wyzwolenia 
Warszawy 
wyjechała 
do Berlina

WARSZAWA. W dniu 15 bm. 
w późnych godzinach wieczor
nych opuściła Warszawę uda
jąc się do Berlina 10-osobowa 
delegacja działaczy Frontu Na
rodowego, związków zawodo
wych i Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację, która 
— na zaproszenie Rady Naro
dowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych, 
weźmie udział w uroczysto
ściach organizowanych w NRD 
z okazji 10 rocznicy wyzwole
nia Warszawy.

być zagwarantowane demo
kratyczne prawa obywateli 
niemieckich. Ordynacja wy
borcza, opracowana z uwzględ 
nieniem ordynacji wybor
czych Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej i
Niemieckiej Republiki Fede
ralnej, powinna zapewniać
wszystkim wyborcom możność 
nieskrępowanego wyrażenia 
woli, a każdej demokratycznej 
partii i organizacji — swobo
dę agitacji wyborczej w ca
łych Niemczech, jak również 
nieskrępowane prawo wysu
wania kandydatów i zgłasza
nia list wyborczych.

W celu ułatwienia osiągnię
cia porozumienia w sprawie 
przeprowadzenia tych wybo
rów, rząd radziecki uważa, iż 
możliwe jest — w razie zgody 
rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i rządu Nie
mieckiej Republiki Federal
nej — uzgodnienie sprawy u- 
stanowienia odpowiedniej kon 
troli międzynarodowej nad 
przeprowadzeniem wyborów 
ogólnoniemiecklch.

Żadna przy tym część Nie
miec nie powinna być związa
na jakimikolwiek warunka
mi separatystycznych ukła
dów przewidujących udział w 
ugrupowaniach militarnych.

Rząd radziecki uważa, że 
sprawę przyszłego ustroju pań 
stwowego zjednoczonych Nie
miec powinien rozstrzygnąć 
sam naród niemiecki oraz że 
zadaniem innych państw jest 
przyczynienie się do tego, aby 
Niemcy wkroczyły zdecydowa 
nie na drogę pokojowego i de 
mokratycznego rozwoju.

Przeprowadzenie wolnych 
wyborów ogólnontemieckich 
i przywrócenie jedności Nie
miec stworzyłyby niezbędne 
przesłanki do zawarcia trakta 
tu pokojowego z Niemcami, 
który utrwaliłby ostatecznie 
niezawisłość, suwerenność 1 
równouprawnienie zjednoczo
nych Niemiec. Traktat pokojo 
wy dałby także zjednoczonym 
Niemcom prawo posiadania 
własnych narodowych sił zbrój 
nych, niezbędnych do zapew
nienia bezpieczeństwa Nie
miec i ich granic.

Naród niemiecki musi wy
brać jaką ma iść dalej drogą.

Jedna droga prowadzi do 
przywrócenia jedności Niemiec 
i do nawiązania normalnych 
stosunków ze wszystkimi pań
stwami Europy. Droga ta wy
klucza udział tej lub innej 
części Niemiec w ugrupowa
niach militarnych, wymierzo
nych przeciwko innym pań
stwom i może być najlepiej za 
pewniona przez udział Nie
miec w systemie bezpieczeń
stwa zbiorowego w Europie.

Druga droga, na którą ciąg
ną je układy paryskie, to dro
ga utrwalenia podziału Nie
miec i wskrzeszenia militaryz- 
mu w Niemczech zachodnich, 
droga prowadząca do wciąg
nięcia Niemiec do planów przy 
gotowania nowej wojny. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
przytłaęzająca większość naro
du niemieckiego odrzuca tę 
militarystyczną drogę, drogę 
nowych beznadziejnych awan
tur wojennych, którą nieraz 
już wypróbowały Niemcy i któ 
ra nie rokuje narodowi nie
mieckiemu nic oprócz nowych, 
większych Jeszcze nieszczęść.

W odróżnieniu od drogi mi- 
litarystycznej, którą dawniej 
szedł rozwój Niemiec, przy
wrócenie jedności Niemiec i 
ich udział w systemie bezpie
czeństwa zbiorowego w Euro
pie otworzą najbardziej sprzy
jające perspektywy rozwoju 
pokojowej gospodarki Niemiec 
i ich rozbudowanego przemy
słu, rozwoju jak najszerszych 
stosunków gospodarczych Nie
miec z innymi krajami, zwłasz 
cza z krajami Europy wschod
niej oraz krajami Azji z ich ol
brzymią ludnością i nlewyczer 
panymi zasobami. Taki rozwój 
Niemiec w warunkach pokoju 
i najszerszych stosunków go
spodarczych z innymi państwa 
mi stworzyłby d’a ich przemy
słu tak niezbędne mu obszerne 
rynki, zapewniłby zatrudnie
nie ich ludności i przyczyniłby 
sie do podniesienia stopy ży
ciowej narodu niemieckiego.

Taka droga rozwoju Niemiec 
odpowiada zarówno interesom 
narodowym Niemców, jak i ko 
nieczności utrwalenia pokoju

Nowe konstruktywne propozycje ZSRR
w sprawie Niemiec

W imię szczęścia całej ludzkości 
zakazać użycia 

broni masowej zagłady 
Oświadczenie prof. Joliot-Curie



STYCZNIOWY SZTURM
Ujęcie amerykańskich 

szpiegów - spadochroniarzy 
w Estońskiej SRR

DZIESIĘĆ lat temu nad Wi
słą rozpoczęła się kano
nada tysięcy dział ra

dzieckich. „Bóg wojny'*  — ar
tyleria — potokiem żelaza i 
stali torowała drogę natarciu 
piechoty i czołgów *).  Na 1200- 
kilometręwej linii walk — od 
Bałtyku do Karpat — 5 fron
tów radzieckich, wspomaga
nych działaniami więżącymi 
siły nieprzyjaciela w Czecho
słowacji, na Węgrzech, w Au
strii i Jugosławii, ruszało do 
nowego szturmu. 150 dywizji 
Armii Radzieckiej gotowało się 
do nowej rozprawy z wojska
mi Hitlera.

•) O sile ognia artylerii radzlee 
klej przekonali się hitlerowcy już 
pod Stalingradem, gdzie na głów
nych kierunkach natarcia ilość 
dział sięgała 3H na 1 km front*.

Żołnierz radziecki miał już 
za sobą szlak zwycięskich 
walk od Stalingradu, 10 zwy
cięskich uderzeń w 1944 roku, 
dziesiątki rozbitych dywizji hi
tlerowskich. Przed nim — na 

N» zdjęciu: żołnierze Wojska Polskiego 1 Armii Radzieckiej 
na ulicach wyzwolonej Warszawy. (Zdjęcie dokumentalne — sty
czeń 1945 r.). (CAF — WAFJ

północy — umocniony szere
giem twierdz i fortyfikacji sy
stem obronny Prus Wschod
nich, między Wisłą a Odrą — 
7 hitlerowskich rubieży obron
nych, na południu Karpaty. Tę 
przeszkodę, bronioną przez do
borowe dywizje hitlerowskie, 
musiał sforsować przed ostat
nim szturmem na Berlin. I sfor 
sował.

Między 12 i 15 stycznia 1945 
roku znad Niemna, Narwi, Wi 
sły i Sanu przeszły do natar
cia na hitlerowców trzy Fron
ty Białoruskie i dwa Fronty 
Ukraińskie. Rozpoczęła się 
wielka ofensywa zimowa Ar
mii Radzieckiej.

■Wojska Radzieckie szły jak 
lawina. Frontalnym atakiem 
zdobywano pozycje zdawałoby 
się nie do pokonania. Wróg 
cofał się w popłochu, tracąc 
całkowicie orientację. Radziec
kie kolumny pancerne parły 
niepowstrzymanie na zachód. 
„Maprawlenije — Berlin!" — 
pisali żołnierze radzieccy na 
murach polskich miast.

W ciągu 5—6 dni wojska II 
i III Frontu Białoruskiego 
marszałka Rokossowskiego i 
generała Czemiachowskiego 
przerwały hitlerowski front 
obronny w Prusach Wschod
nich. Żadna z linii obronnych 
tego „bastionu niemieckiego 
imperializmu", linii budowa
nych przez hitlerowców od 
szeregu lat, nie ostała się po
tędze uderzenia wojsk ra
dzieckich. 30 dywizji hitlerow
skich zostało odciętych od po
zostałych sił wroga. Wojska 
marszałka Rokossowskiego i 
gen. Czerniachowskiego w cią
gu 40 dni ofensywy pognały 
nieprzyjaciela 270 km. 1 lutego 
walczyły już na wybrzeżach 
Bałtyku.

Z przyczółków pod Warką 
i Puławami ruszyły wojska 
I Frontu Białoruskiego mar
szałka Żukowa, w skład któ
rych wchodziła I Armia Woj
ska Polskiego. 600 km wyłomu 
w kierunku na Odrę, 35 znisz
czonych dywizji hitlerowskich 
— oto zwycięski bilans 18-dnio 
wej operacji wojsk marsz. Żu
kowa i walczących u ich boku 
polskich dywizji, które pędząc 
przed sobą hitlerowców, zbli
żyły się do Berlina na odle
głość 60 km.
TZ ŁĘSKA hitlerowców była 

druzgocąca. W toku zimo
wej ofensywy w 1945 r., zapo
czątkowanej styczniowym sztur 
mem, wojska radzieckie znisz
czyły i zdobyły 3000 samolo

tów nieprzyjacielskich, ponad 
4 i pół tysiąca czołgów i dział 
szturmowych oraz 12 tysięcy 
dział różnego kalibru. 800 ty
sięcy zabitych i 350 tysięcy 
wziętych do niewoli żołnierzy 
i oficerów hitlerowskich — o 
tyle powiększyła się w wyni
ku tej ofensywy lista strat nie
przyjaciela.

Uwolniono od hitlerowskiej 
niewoli olbrzymie terytorium. 
Wyzwolono Polskę. Przepędzo
no hitlerowców ze znacznej 
części Czechosłowacji. Zdoby
ta została stolica Węgier — 
Budapeszt. Zajęta została znacz 
na część Prus Wschodnich i 
Śląska.

Cóż mieli do powiedzenia 
politycy i wojskowi, liczący z 
początku na „wykrwawienie i 
osłabienie" Związku Radziec
kiego, a potem na jego klęskę 

w walce z najpotężniejszą wów 
czas machiną wojenną pań
stwa imperialistycznego? Już 
w 1944 roku angielski „Man
chester Guardian" musiał przy 
znać, że „siły, które wyzwoliły 
Rosję 7 listopada 1917 roku, 
przekształciły ją w jedno z 
najpotężniejszych państw świa 
ta". • • *

Jakże żywe są jeszcze w pa
mięci wielu z nas, Polaków, 
owe dni styczniowej ofensywy. 
Wyczekiwaliśmy z nadzieją 
huku armat zza Wisły. Ozna
czały one bliski kres obaw 
przed lochami Gestapo, wy
zwolenie najbliższych z hitle
rowskich obozów koncentra
cyjnych. Ileż wzruszeń towa
rzyszyło krótkim i lapidarnym 
komunikatom, takim jak np. 
Kraków wolny. Wolny i co naj 
ważniejsze nie zniszczony dzię
ki błyskawicznemu okrążeniu 
go przez wojska radzieckie, 
które w ten sam sposób póź
niej uchroniły od zniszczenia 
Zagłębie. A później nadeszły 
wiadomości: Częstochowa — 
wolna ... Gdynia — wolna ... 
Gdańsk — wolny ...

Manewr okrążający warszaw 
skie ugrupowanie hitlerowców 
wykonały wojska radzieckie 
błyskawicznie. Czołgi radziec
kie ruszyły z przyczółka pod 
Warką na Żyrardów. Równo
cześnie dywizje piechoty roz
poczęły natarcie na Warszawę 
z południa, znad Pilicy. I Bry
gada Pancerna im. Bohaterów 
Westerplatte nacierała od po
łudniowego zachodu. Zaszczyt 
wyzwolenia stolicy przypadł w 
udziale wojskom I Armii Lu
dowego Wojska Polskiego, wal 
czącym pod dowództwem ge
nerała Popławskiego u boku 
wojsk marszałka Żukowa.

16 stycznia o godzinie 11 pod 
Warszawą przeszła Wisłę II Dy 
wizja im. Dąbrowskiego i wraz 
z VI Dywizją ruszyła na szturm 
stolicy. 17 stycznia rankiem od 
działy II i VI Dywizji Piecho
ty oraz I Brygady Kawalerii 
wdzierają się do miasta. Ka- 
walerzyści biją się w Alejach 
Ujazdowskich. W południe sto 
lica jest wolna. W dwa dni po
tem, ulicami zmienionego przez 
hitlerowców w cmentarz mia
sta, szła pierwsza w wyzwolo
nej Warszawie defilada Woj
ska Polskiego.

O FENSYWĘ styczniową na
ród polski nazwał ofensy

wą ostatecznego wyzwolenia. 
Towarzyszyły jej w uczuciach 
narodu polskiego — głęboka 

wdzięczność i duma. Wdzięcz
ność dla Armii Radzieckiej za 
wyzwolenie całej ziemi pol
skiej spod hitlerowskiej oku
pacji, za to, że jej styczniowa 
ofensywa doprowadziła do wy 
Zwolenia odwieczrtych ziem 
polskich: Śląska i Pomorza, 
Warmii, Mazur i Ziemi Lubu
skiej.

Za to, że stała się podstawą 
zjednoczenia na zawsze Wroc
ławia, Gdańska, Szczecina i 
Opola z Poznaniem, Krako
wem i Lublinem. Za to, że jej 
owocem była granica na Odrze 
i Nysie — granica pokoju. Du
ma zaś płynęła z tego, że w o- 
fensywie tej, u boku bohater
skiej Armii Radzieckiej, wal
czyło Ludowe Wojsko Polskie.

Pamięć o dniach styczniowej 
ofensywy jest wśród nas tym 
bardziej żywa dziś, kiedy wie
lu polityków i wojskowych atlan 
tyckich pragnęłoby zapomnieć 
o wydarzeniach tamtych łat. 
Wydarzeniach, które są chlub
ną kartą w dziejach walk Ar
mii Radzieckiej z hitlerowcami, 
a które nie przysporzyły wca
le sławy dzisiejszym awantumi 
kom, usiłującym wywołać nową 
wojnę.

Gigantyczna ofensywa stycz 
niowa 150 dywizji Armii Ra
dzieckiej rozpoczęła się 12 sty
cznia 1945 r. Rozpoczęła się 8 
dni wcześniej niż była planowa 
na. 8 bezcennych dni. Kto wie 
bowiem, jak potoczy’ by się wy 
padki na tak zwanym drugim 
froncie na zachodzie Europy, 
gdyby tych dni zabrakło w ra
chunku dowództwa wojsk an- 
glo-amerykańskich. W rachun
ku i Eisenhowera, dowodzącego 
wówczas wojskami alianckimi, 
i angielskiego marszałka Mont- 
gommery’ego, dowódcy frontu 
w Górach Ardeńskich.

1 n GRUDNIA 1944 r., o świ
* ” cie, rozpoczęło się na

tarcie wojsk hitlerowskich na 
pozycje amerykańskie w Arde- 
nach. Sztab I armii amerykan 
skiej, rozciętej na dwie części, 
uciekł w popłochu ze Spaa do 
Brukseli. Hitlerowcy w ciągu 8 
dni przełamali Iront amerykań
ski na szerokości 100 km i wdar 
li się na głębokość 110 kilo
metrów, dochodząc do Mozy. 
Czołgi 5 niemieckiej armii czół 
gów i 6 pancernej armii SS hu 
czały coraz bliżej Dinant j Gi- 
vet. W stolicy Belgii szerzyła 
się panika. Na ulicach pojawi
li się uciekinierzy.

Armie anglo-amerykańskie, 
mimo trzykrotnej przewagi nad 
hitlerowcami w piechocie i wie 
lokrotnie większej w lotnictwie 

Na 7djęciu: odbudowa mostu kolejowego. Robotnikom polskim 
niosą braterską pomoc żołnierze Armii Radzieckiej. (Zdjęcie do
kumentalne). (Fot-CAF)

i broni pancernej, nie umiały 
opanować sytuacji. Hitlerow
skie „Tygrysy", które nie mog
ły dać rady radzieckim T-34, tu, 
w Ardenach, gotowały alian
tom nową klęskę. Hitlerowcy, 
po zdobyciu i zniszczeniu bazy 
amerykańskiej w Ardenach, któ 
re pozbawiło armie alianckie na 
dłuższy czas wszelkiego wypo
sażenia, szykowali się na po
czątku stycznia 1945 r. do dru
giego uderzenia. Uderzając na 
Lićge, jak twierdzili alianci, hi 
tlerowcy chciell rozgromić I ar 
mię amerykańską, dotrzeć do 
Antwerpii, odciąć w Belgii dal
sze trzy armie — amerykańską, 
brytyjską i kanadyjską oraz 
zgotować aliantom drugą Dun
kierkę.

Co sprawiło, że wzniesiona 
do drugiego uderzenia hitlerow 
ska pięść pancerna nie opadła? 
Kto pochwycił za kołnierz szy

kujących się do nowego skoku 
hitlerowców?

6 stycznia 1945 r. Churchill 
wysyła pospiesznie depeszę do 
Stalina. „Na zachodzie toczą 
się bardzo ciężkie walki... Będę 
wdzięczny za wiadomość czy 
możemy liczyć na wielkie natar 
cie rosyjskie na froncie Wisły 
lub gdziekolwiek w innym miej 
scu w ciągu stycznia... Uważam 
tę sprawę za pilną ". Stalin od 
powiada mu 7 stycznia: „Mo
że pan nie wątpić, że zrobimy 
wszystko, co tylko będzie inoż 
liwe, ażeby dopomóc naszym 
dzielnym wojskom sojuszni
czym". I termin styczniowej o- 
fensywy wojsk radzieckich zo- 
staje przesunięty z 20 na 12 sty 
cznia, mimo niesprzyjającej po
gody, utrudniającej skuteczną 
działalność lotnictwa i przesz
kadzającej artylerii w celnym 
ogniu. I oto hitlerowskie armie 
pancerne, piąta i szósta, szyku 
jące się do nowego natarcia, zo 
stały pospiesznie w ciągu 5 — 
6 dni wycofane z frontu zachód 
niego i skierowane na wschód. 
Twardy orzech, który hitlerow
cy dali do zgryzienia w Arde- 
nach wojskom amerykańskim i 
angielskim, rozgryzł kto inny.

• • •

OD owvr’ dni minęło 10 
lat.

I znów te same siły, które 
kiedyś milionami dolarów, fun 
tów, i franków przyczyniły się 
do stworzenia potęgi hitlerow
skiej, dziś usiłują wskrzesić hi 
tlerowski Wehrmacht. Pragną 
wywołać nową wojnę, chcą no
wych zgliszcz miast europej
skich, nowych ofiar narodów 
Europy. Inna jest jednak obec
nie sytuacja.

Związek Radziecki, który 
sam przez wiele lat dźwigał cię 
żar walki z potężną machiną 
wojenną Hitlera, jest dziś sil
niejszy niż kiedykolwiek. Obok 
niego stoją potężne 600-miliono- 
we Chiny Ludowe. Obok niego 
stoją inne kraje demokracji lu 
dowej. „Jeśli zaś chodzi o tech
niczną stronę sztuki wojennej 
— pisał marszałek Związku Ra 
dzieckiego, Wasilewski, w liś
cie otwartym do Montgomme- 
ry’ego, który znany jest z 
nawoływahia do wojny ato
mowej — to zdaje pan sobie 
oczywiście sprawę, że w ostat
nich 10 latach rozwijała się ona 
w Związku Radzieckim dość po 
myślnie. Są to wszystko rzeczy 
powszechnie znane, ale mimo 
to, chciałbym przypomnieć je 
panu, ponieważ — jak dowodzą 
pańskie oświadczenia — nie 
uwzględniał ich pan w należy
ty sposób".

/"jCENIAJĄC realnie układ 
'*-'sił  w świecie, coraz wię

cej nawet tych ludzi, którzy 
ongiś aprobowali awanturnict- 
wo atlantyckich polityków 1 
wojskowych, uważa dziś, że 
„nie ma innej drogi niż polity
ka współistnienia" („New York 
Herald Tribune"). Jak pisze an 
gielski „New Statesman and 
Nation" — „stosunek sił będzie 
najprawdopodobniej stale i 
wciąż zmieniać się na korzyść 
Rosjan. Obecnie nadszedł czas 
na rokowania w sprawie współ 
istnienia...".

EDWARD DYLAWERSKI

MOSKWA. Agencja TASS 
ogłosiła następujący komuni
kat Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego przy Radzie Mi
nistrów.

Latem 1954 roku z samolotu 
amerykańskiego, który naru
szył granicę ZSRR, zrzuceni zo 
stali ze spadochronami w E- 
stońskiej SRR dwaj agenci a- 
merykańscy. Szpiedzy ci po 
pewnym czasie zostali wykryci 
przez organa bezpieczeństwa 
państwowegb w lesie ■ na ob
szarze Estońskiej SRR. Jeden 
ze szpiegów stawiał opór z bro 
nią w ręku i w czasie wymia
ny strzałów został zabity. Dru
gi został aresztowany. Zabity 
szpieg nosił nazwisko Hans 
Toomla, a aresztowany nazy
wa się Kaliu Kukk.

Przy szpiegach amerykań
skich znaleziono pistolet auto
matyczny z amunicją i cztery 
rewolwery, dwie przenośne na
dawczo - odbiorcze stacje ra
diowe oraz szyfry. Na wypa
dek aresztowania szpiedzy za
opatrzeni byli w ampułki z 
trucizną. Oprócz tego Amery
kanie zaopatrzyli ich w mapy, 
aparaty fotograficzne, fałszy
we paszporty radzieckie i le
gitymacje wojskowe, fałszywe 
blankiety pewnych instytucji 
radzieckich, w pieniądze 
szwedzkie i norweskie oraz pie 
niądze radzieckie w sumie 80 
tysięcy rubli.

W toku śledztwa ustalono, 
że Kukk i Toomla podczas o- 
kupacji Estońskiej SRR przez 
faszystów niemieckich służyli 
w oddziałach SS, a po rozgro
mieniu armii niemieckiej zbie
gli do Szwecji. Zostali oni tam 
zwerbowani przez wywiad a- 
merykański i wysłani do Sta
nów Zjednoczonych, gdzie prze 
szli przeszkolenie w specjal
nych szkołach szpiegowskich. 
Szkoły te przygotowują agen
tów i szpiegów mających pro
wadzić robotę dywersyjną 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu.

Przez sześć miesięcy Kukk i 
Toomla uczyli się w dwóch 
szkołach szpiegowskich w oko
licach Waszyngtonu. W grud
niu 1953 roku zostali oni wy
słani do Niemiec zachodnich 
do szkoły szpiegowskiej poło
żonej pod miastem Starnberg.

W tych szkołach, pod kie

Desanty z holenderskich 
łodzi podwodnych 

w rejonie Wysp Moluckich
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Dżakarty: 13 bm. 
opublikowane zostało oświad
czenie indonezyjskiego mini
stra obrony. Oświadczenie 
stwierdza, że w ciągu ostatnich 
miesięcy z holenderskich łodzi 
podwodnych dokonywano nie
jednokrotnie desantów w rejo
nie Wysp Moluckich.

W związku z tym na wyspach 
położonych między Amboiną a 
zachodnim Irianem oraz w re
jonie Ceramu rząd indonezyj
ski zmuszony był ogłosić stan 
wyjątkowy.

Okręty knomintangowskie 
zbombardowane 
przez samoloty 

Chińskiej Armii Ludowej
PEKIN. 10 stycznia samolo

ty Chińskiej Armii Ludowo-Wy 
zwoleńczej zbombardowały o- 
kręty kuomintangowskie zakot 
wiczone w zatoce na wyspie 
Taczen. Mimo silnego ognia ar

Belgia żąda od Hiszpanii 
wydania Degrelle‘a

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Madrytu, że rząd bel
gijski wystosował ponownie do 
rządu frankistowskiego notę 
domagając się wydania zbrod
niarza wojennego Leona De- 
grelle"a, byłego wodza prohitle- 
rowskiej organizacji „Rexi- 
stów". Belgijski sąd wojskowy 
skazał swego czasu Degre)le"a 
zaocznie na karę śmierci za 
zdradę państwa i współpracę z 
okupantem.

Na pierwszą notę w sprawie 

rownictwem agentów wywiadu 
amerykańskiego Paulsona, Be
cka, Paapa, Dicka i Victora, 
Kukk i Toomla uczyli się me
tod prowadzenia roboty dy
wersyjnej w Związku Radziec
kim, obchodzenia się z bronią 
i sprzętem radiowym, posługi
wania się szyfrem, sporządza
nia fałszywych dokumentów, 
jak również skoków ze spado
chronami.

Po przeszkoleniu Kukka i 
Toomla zaopatrzono w ekwi
punek szpiegowski i fałszywe 
dokumenty i wysłano na tery
torium ZSRR samolotem ame
rykańskim, który wystarto
wał z lotniska w Monachium. 
Nad obszarem Estońskiej SRR 
wyskoczyli oni ze spadochro
nami.

W toku śledztwa Kukk ze
znał, że w Związku Radziec
kim on i Toomla mieli zbierać 
wiadomości szpiegowskie, do
tyczące lotnisk i innych obiek
tów wojskowych, zdobywać 
wzory dokumentów radziec
kich oraz werbować nowych 
agentów. Mieli oni także wyna 
leźć na obszarze Estońskiej 
SRR miejsca nadające się do 
zrzutów innych szpiegów, któ
rych wywiad amerykański za
mierzał wysłać do Związku 
Radzieckiego.

Zdobyte wiadomości szpi •- 
gowskie Kukk i Toomla mieli 
przekazywać wywiadowi ame
rykańskiemu przez radio oraz 
przesyłać szyfrem w listach 
do osób wskazanych przez wy
wiad amerykański, a mianowi
cie do Wernera Dorfmanna w 
Chicago, do Otto Krupmanna 
również w Chicago, do Waltera 
Dornfelda w Welzhelm w a- 
merykańskiej strefie okupa
cyjnej w Niemczech, do Jo
sepha Wicka w Monachium i 
do Andrewsa Sweetsa również 
w Monachium oraz do Almo 
Hitonena i do louko Voinsaa 
w Helsinkach w Finlandii.

Po wykonaniu zadania Kukk 
i Toomla mieli przekroczyć nie 
legalnie granicę między ZSRR 
a Norwegią i zameldować się 
w Norwegii u agenta wywiadu 
amerykańskiego.

Śledztwo w sprawie Kukka 
zostało zakończone i sprawa 
jego jako szpiega amerykań
skiego została przekazana try
bunałowi wojskowemu.

13 bm. rozpoczęła się w Dża
karcie konferencja w sprawach 
bezpieczeństwa, na której obec 
ni są gubernatorzy wszystkich 
prowincji, dowódcy garnizonów, 
prokutatorzy prowincji oraz in 
ne osobistości oficjalne. Na 
otwarcie konferencji przybył 
prezydent Soekarno, premier 
Sastroamidżojo oraz prawie 
wszyscy członkowie rządu.

Prezydent Soekamo i premier 
Sastroamidżojo wskazali na 
ogromne znaczenie umocnienia 
całego systemu bezpieczeństwa 
kraju.

wydania Degrellea rząd bel
gijski otrzymał 11 stycznia od
powiedź, że Degrelle nie znaj
duje się na terytorium Hiszpa
nii.

PARYŻ. AFP donosi z Ma
drytu, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa Degrelle, 
który uciekł w 1945 r. do Hisz 
panii, nie opuścił dotychczas te 
go kraju, lecz ukrył się adzieś 
na wsi.

ty leni przeciwlotniczej, samo
loty armii ludowej wykoi^iy 
zadanie. Dwa okręty kuoihin 
tangowskie zostały trafione.



Iwaga 
korespondenci 

miasta i powiatu 
Słupsk

Dnia 21 bm. Redakcja „Glo 
ju Koszalińskiego organizuj* 
w Stupsku naradę korcsponden 
łów, której celem będzie omó
wieni*:

o) udziału korespondentów 
w pracy wychowawczej z 
młodzieżą,

b) w współpracy korespon
dentów z gazetę powia
ło wq.

Narada odbędzie się w 
gmachu Komitetu Powiatowe
go PZPR w Stupsku o godzinie 
11-tej.

Obecność wszystkich kore
spondentów miasta i powiatu 
słupskiego obowiązkowa. Kosz 
ty podróży będą zwrócone na 
miejscu.

Narada w sprawie pracy wychowawczej
wśród młodzieżyW dniu 13 bm. odbyła się w 

Sławnie narada zorganizowa
na przez Komitet Powiatowy 
PZPR. Poświęcona ona była 
zagadnieniom pracy wycho
wawczej wśród młodzieży.

W naradzie udział wzięli 
działacze partyjni i społeczni, 
aktywiści ZMP, kierownicy za
kładów pracy, FGR, nauczy
ciele oraz aktyw kulturalno- 
oświatowy.
Referat wygłosi' sekretarz pro 

pagandy KP PZPR tow. Grzyb, 
który m. in. wskazał, że „w 
ciągu ostatniego okresu wzrósł 
autorytet 1 siła oddziaływania 
powiatowej organizacji ZMP 
na młodzież. W tym czasie 
wzrosły szeregi ZMP o 500 
członków i powstało 6 nowych 
kół. Jednakże ZMP ma poważ 
ne braki szczególnie w pracy 
na wsi. W spółdzielniach pro 
dukcyjnych mamy 803 ZMP-

Psst! Wybieramy 
Prezydium Gromadzkiej RN
23 grudnia 1954 roku zostało 

zwołane pierwsze posiedzenie 
nowowy branej Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Ostrowcu 
(pow. Sławno). Odbyło się to 
jednak w tak wielkiej tajem
nicy, że nawet nie wszyscy 
radni wiedzieli o nim. Czło
nek spółdzielni produkcyjnej 
w Białęcinie ob. Witold Syz- 
dół dowiedział się o tym na 
kilka godzin przed zebraniem 
i to zupełnie przypadkowo. 
Od nas do Ostrowca jest tylko 
dwa kilometry drogi.

Nie zostali również powiado 
mieni agitatorzy Gromadzkie
go Komitetu Frontu Narodowe 
go. Jako jeden z nich przy
gotowałem się do dyskusji, ale

nasz przewodniczący GKFN 
ob. Stankiewicz uważa), że wy 
starczy tylko jego obecność na 
sesji. Z tego samego powodu 
nie przybyło na sesję dwóch 
radnych.

Uważam, że można było 
dzień wcześniej rozesłać zawia 
domfenia radnym i zaprosić 
więcej aktywistów. Teraz w 
naszej gromadzie, w Białęci
nie, ludzie różnie mówią o 
tym między sobą. Przewod
niczący Prezydium GRN powi
nien wytłumaczyć dlaczego tak 
się stało.

LUDWIK ŁUKASZEWSKI 
korespondent „Głosu"

owców, a pracuje w spółdziel
niach zaledwie 21. Mówiąc o 
trosce kierownictwa zakła
dów pracy o wychowanie 
młodzieży, tow. Grzyb stwier
dzi), że jest ona niedosta
teczna. Na przykład dyrekcja 
Zespołu PGR — Noskowo o- 
trzymała ponad 180 tys. zł na 
cele kulturalno-oświatowe, pie 
niądze te nie zostały jednak 
wykorzystane. Wprawdzie jest 
pracownik odpowiedzialny za 
pracę kulturalną, ale robi on 
wszystko... co nie wchodzi w 
jej zakres. Świetlica jest, 
ale... zamknięta na trzy spu
sty, pozbawiona sprzętu i zim
na. Rezultat jest taki, że po 
godzinach pracy młodzież szu
ka Innych rozrywek, jak np. 
gra w karty.

O lekceważącym stosunku 
do pracy z młodzieżą, mówi 
nam również przykład z POM 
Wiekowo, PKKF i szereg in
nych.

Dużymi osiągnięciami w pra 
cy wychowawczej mogą po
szczycić się takie zakłady pra 
cy jak POM w Sławnie, PZGS 
i zespoły PGR Ostrowiec 
i Pieńkowo.

Jarosław Jaroszek przew. 
koła ZMP z Gliznowa mówił 
o pomocy dla młodzieży jaką 
otrzymuje ona od kierownicz
ki szkoły Jadwigi Skorupy, 
która obecna jest na zebra
niach ZMP i prowadzi szkole
nie z młodzieżą.

Słaba natomiast jest pra
ca koła LZS. Członkowie koła 
są zniechęceni do pracy dla

tego, że zarząd zorganizował 
dwie zabawy, a za uzyskane 
z tej imprezy pieniądze nie 
kupił żadnego sprzętu do świe 
tlicy. Pieniądze te przywłasz
czyli sobie organizatorzy za
bawy: Stanisław Pokrywczyń- 
ski i Stanisław Łazowski.

Podobny wypadek zaistniał 
w Bielkowie, gdzie zorganizo
wano kilka zabaw, a uzyskane 
pieniądze trafiły do prywat
nych rąk.

Sekretarz podstawowej orga 
nizacji partyjnej przy PZGS 
w Sławnie stwierdził, że orga
nizacja partyjna ma poważne 
osiągnięcia na odcinku wycho 
wania młodzieży. Koło ZMP 
w ostatnim czasie ożywiło 
swoją działalność. Młodzież 
przebywa w świetlicy, zorga
nizowała już zespół artystycz
ny, a szkolenie odbywa się sy 
stematycznie. Kierownictwo 
PZGS zakupiło sprzęt świetli
cowy i stworzyło jej jak naj
lepsze warunki. Kierownicy 
tego zakładu uczęszczają na 
zebrania zetempowskie, gdzie 
szeroko dyskutuje się nad wy 
konawstwem planów oraz wy
jaśnia się młodzieży niektóre 
zagadnienia.

W dyskusji nie zabierali gło
su kierownicy zakładów, mi
mo że pod ich adresem pada
ło szereg krytycznych uwag. 
Również nieliczne były w dy
skusji wypowiedzi młodzieży, 
która w swojej pracy napotyka 
na szereg trudności.

(Nj)

Polskie adaptery

Zakłady Mechaniczne im. J. 
Stalina w Poznaniu produkują 
w ramach produkcji zastęp
czej nowoczesne adaptery. Do 
kumentację techniczną adap
tera opracował zespół kon
struktorów ZISPO. Ulepszony 
motorek adaptera został przy
stosowany również dla płyt

wolnoobrotowych - mikrorow- 
ki.

Na zdjęąiu: Mistrz Włady
sław Gniatkowski i brygadzi
sta montażu Sylwester Kas
przak przeprowadzają ostat
nią kontrolę gotowych adapte 
rów. CAF — fot. Baranowski

W trosce o sprawniejszą obsługę 
w prenumeracie prasy

Zamiast felietonu

Tego jeszcze nie było...

5 lat więzienia 
za fałszowanie protokółów dostaw

PRZED Sądem Powiatowym 
w Wałczu toczyła się roz
prawa przeciwko zło

dziejom mienia społecznego, 
którzy poprzez dokonywanie 
fałszerstw narażali na poważ
ne straty skarb państwa.

Na ławie oskarżonych za
siedli: Antoni Zieliński, Flo
rian Danielewicz, Roman 
Sztachetko, Józef Reich, Ber
nard Sadowski oraz współo- 
skarżeni - Ewa Bartnik, Stani
sław Kamiński, Tadeusz Mar
kiewicz, Karol Łyszczyńskl, Re
gina Danielewicz, Tadeusz Jan 
kowski i Zygmunt Frontczak.

Oskarżeni zajmowali klerów 
nicze stanowiska w aparacie 
skupu i kontraktacji lnu na te 
renie miasta I powiatu wałec
kiego. Korzystając z tego trud
nili się podrabianiem protokó
łów dostaw lnu kontraktują
cych plantatorów, na podsta
wie uprzednio uzyskanych u- 
mów z rolnikami. Wpisywa1! 
oni do tych protokółów ilości 
lnu, które nie dochodziły do 
magazynów punktów skupu.

Na podstawie tych doku 
mentów sporządzano fikcyjne 
rozliczenia rzekomych dostaw
ców, a następni*  fałszerz*  po
dejmowali w kasach nielegal
nie uzyskane pieniądze.

Przy pomocy tych machina
cji oskarżeni skradli ponad 
100 tys. złotych.

Sąd Powiatowy w Wałczu 
blorąc pod uwagę, że oskar
żeni dopuszczali się fałszerstw 
z pełną świadomością na szko 
dę Polski Ludowej, okradając 
skarb państwa, uznał winę o- 
skarżonych za udowodnioną i 
skazał: Antoniego Zielińskiego 
na karę 5 lat więzienia i po
zbawienie praw publicznych i 
obywatelskich praw honoro
wych na okres lat 4, Floriana 
Danielewicza na 4 lata więzie 
nia i pozbawienie praw na o- 
kres lat 4, Zygmunta Frontcza- 
ka na 4 lata więzienia i po
zbawienie praw na 3 lata, Sta

nisława Kamińskiego na 3 la
ta więzienia i 3 tata pozbawię 
nia praw, Romana Sztachetko 
na 3 lata więzienia z pozba
wieniem praw na okres 2 lat, 
Bernarda Sadowskiego i Tade 
usza Markiewicza na 2 tata 
więzienia z pozbawieniem 
praw publicznych na przeciąg 
lat 2, Ewę Bartnik na 2 tata 
więzienia z zawieszeniem wy
konania kary na okres 5 lat, 
ponadto Sąd pozbawił ją 
praw publicznych i obywatel
skich na 2 lata, Reginę Danie 
lewicz na 2 tata więzienia i 3 
tata pozbawienia praw, Karo
la Łyszczyńskiego na 2 tata 
więzienia z pozbawieniem 
praw publicznych I obywatel
skich na okres 3 lat. Wykona
nie kary Sąd zawiesił Łyszczyń 
skiemu na okres lat 3-ch.

(a-w)

Dzielnicowe 
biura opalowe 

przyjmują 
zamówienia 
na węgiel

Dzielnicowe biura opałowe 
na terenie województwa ko
szalińskiego przystąpiły z 
dniem 7 bm. do przyjmowania 
zamówień na opał, w ramach 
drugiego rzutu zaopatrzenia 
ludności miejskiej w opał na 
sezon 1954—55.

Odbiorcy mogą korzystać t 
usług transportu składu, który 
w bieżącym rzucie będzie szyb 
ko i sprawnie funkcjonował. 
Ponadto transport ten jest tań 
szy od cen pobieranych przez 
wozaków prywatnych.

Odbiorcy wykupując węgiel 
w dzielnicowych biurach opa
łowych, mogą zastrzec swoją 
obecność przy odbiorze opału 
ze składu.

Ob. W. w myśl wskazań mai 
żonki udał się do sklepu GS 
Nr 3 w Niedolinie, by kupić 
szereg artykułów spożywczych. 
Zadowolony wróci! do domu i 
wręczył żonie siatkę z zakupa 
mi. Na wierzchu spoczywał pięk 
ny brązowo-żółty bochenek 
Chleba.

Obiad był /uź przygotowany, 
na stole dymiła zupa I za
chęcająco pachniała pieczeń.

— Poczekaj jeszcze moment, 
ukroję Chleba, to zjemy obiad
— powiedziała żona udając >slę 
do kuchni.

Po chwili ob. W. usłyszał ja 
kii zgrzyt i okrzyk. Zerwał się 
z krzesła, wybiegł do kuchni 1... 
stanął jak wryty. Koło kreden 
su stała żona obracając w ręku 
kawałek chleba.

— Wszystko widziałam, na
wet czepek piekarza, ale toł 
Masz, zobaczl — powiedziała 
w pewnej chwili. Oszołomiony 
małżonek ant się spostrzegł jak 
w ręku jego znalazł się chleb, 
spojrzał 1 oczom nie wierzył... 
w Chlebie znajdowała się... stłu 
czona żarówka. Przetarł oczy 1 
jeszcze raz spojrzał. „Widziad
ło" nie znikło. Dotknął ręką, 
przybliżył do oczu i głośno po 
wiedział — Psiakrew, kto pie
cze takie „rarytasy"t

— Zobaczymy — powiedzieli 
zgodnie małżonkowie pochyla
jąc się nad „zelektryfikowa
nym" Chlebem.

Gminna Spółdzielnia „Samo
pomoc Chłopska" w Świeszynie
- widniał napis na przyklejonej 
etykietce. Spojrzeli na siebie I 
machnąwszy rękami usiedli 
przy stole, spożywając zimny 
już obiad.

...
Od redakcji: Przykład jaki po 

daliśmy nie fest odosobniony. 
Sygnały o złym wypieku oraz 
o „dodatkach" do chleba mamy 
często. Kierownictwo i pracow 
nlcy piekarni nie przestrzegają

czystości przy produkcji, lekce 
ważą sobie przepisy o higienie. 
Nic więc dziwnego, że jakość 
chleba wypiekanego w tych pla 
cówkach przedstawia wiele do 
życzenia. Należy wydać bez
względną walkę niechlujstwu, 
brudom i niedbalstwu, a win
nych surowo karać.

Dodamy jeszcze, że „ekspo
nat" czyli chleb z żarówką znaj 
duje się w redakcji „Głosu".

Opracowano na podstawie 
korespondencji.

[Kr)

Drzazgi dnia
„Codziennie 

bierze mnie złość**
Mówiąc słowami piosenki — 

„codziennie bierze mnie złość, 
codziennie mam tego dość" 
1 dlatego muszę o tym wresz
cie napisać.

Kiedy wychodzę do pracy, 
a jest już wtedy — możecie 
mi wierzyć — pełny, jasny 
dzień, witają mnie palące się 
w najlepsze latarnie uliczne. 
Kiedy idę na obiad, bez wzglę 
du na to, czy to będzie godzi
na druga, czy czwarta po po
łudniu, mrugają do mnie co
dziennie, niezmiennie, palące 
się lampy. Czy będzie to dzień 
deszczowy, śnieżny czy słonecz 
ny, lampy nie gasną ani na go 
dzinę. Chyba, że wiatr pozry
wa linie elektryczne, co się 
zresztą rzadko zdarza.

Czas wyjawić, co to za uli
ca. Zdziwicie się zapewne, że 
mieści się ona tuż pod bokiem 
Prez. MRN. Jest to ulica Gwardii 
Ludowej. Skromniutka, ma
lutka, ale za to zawsze po
trzebnie czy nie — oświetlo
na.

Czy nie znajdzie się nikt, 
aby „oświecić" zainteresowane 
czynniki, że taka gospodarka 
nie ma nic wspólnego z obni
żaniem kosztów własnych?

Ilość zaprenumerowanej pra
sy w naszym województwie 
przekracza już 270 tys. egz. (w 
różnych tytułach) co w prze
liczeniu wynosi prawie 1 egz. 
na dwóch mieszkańców nasze
go województwa.

Tak poważna ilość czytelni
ków prasy wymaga coraz lep 
szego i sprawniejszego kolpor 
tażu prasy. Dotychczasowe for 
my prenumeraty pocztowej i za 
kładowej nie mogą sprostać te 
mu zadaniu.

W celu usprawnienia i udo 
godnienia czytelnikom termino 
wego otrzymania zaprenumero 
wanej prasy, PPK „Ruch" 
na terenie całego kraju wprowa 
dziło nową formę prenumeraty 
na wszystkie tytuły pism — 
prenumeratę, którą można za
mawiać we wszystkich kioskach 
PPK „RUCH".

Forma prenumeraty kiosko
wej pozwala na otrzymywanie 
zaprenumerowanej prasy przez 
czytelnika o każdej porze dnia, 
najdogodniejszej dla czytelnika. 
Pozwala ona na szybsze dociera 
nie prasy do prenumeratora tj. 
bezpośrednio z ekspedycji PPK 
„Ruch" poprzez kiosk, pomija
jąc instytucję pośrednią jaką 
jest poczta.

Nie wszyscy komisanci pro 
wadzący kioski PPK „Ruch" 
przywiązują dostateczną wagę 
do tej formy prenumeraty, 
szczególnie dotyczy to kiosków 
w Koszalinie i Białogardzie, 
czego dowodem jest bardzo ma 
ła ilość prenumerujących w kio 
skach, prenumerują oni przewa 
żnie. pisma ilustrowane — mało 
uwagi zwracając na prenumera
tę dzienników.

Oddział Wojewódzki PPK 
„Ruch" powinien zwrócić becz 
niejszą uwagę na ten odcinek 
prenumeraty i udzielić komisan 
tom instruktażu o znaczeniu 
prenumeraty kioskowej, tak na 
leży ją rozpowszechniać 1 pro
pagować.

(Bwj

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Proces przeciwko miastu". Sean 
se godz. 18.15 i 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia" — 
nieczynne.

SŁUPSK — „Tajemnicze odkry
cie".

BIAŁOGARD — „Pogromca Ata 
mana".

SZCZECINEK — „Mury Malapa- 
gl".

SŁAWNO <- „Ostatni Mohika
nin".

WAŁCZ — „Ożenek z posa
giem".

DARŁOWO — „W stepach Ukral 
ny“.

KOŁOBRZEG — „List Z piór
kiem".

MIASTKO — nieczynne.
ZŁOT0’.V — nieczynne.
CZŁUCHÓW <— nieczynne.
ZŁOCIENIEC — nieczynne.
USTKA — „Ekspres z Norym- 

bergi".
BYTÓW — nieczynne.

ŚWIDWIN — nieczynne. 
DRAWSKO — nieczynne. 
CZAPLINEK — nieczynne.

Radio
PROGRAM I

18 styczeń 1955 r. (wtorek) 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.80, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Muz. 5.45 Aud. dla wsi. 6.15 

Gimnastyk#. 6.30 Kalendarz radio
wy. 6.37 Muz. 7.50 „Błękitna szta
feta". 8.10 Utwory Liszta. 9.00 Dla 
klas VIII. 9.40 Dla przedszkoli. 
10.05 Muz. 11.00 Dla klas I 1 II. 
11.25 Przegląd prasy stołecznej. 
11.30 Muz. 12.25 Mel. taneczne. 12.45 
Aud. dla wsi. 13.00 Przerwa. 15.30 
Dla dzieci. 16.05 Aud. historycz. 
16.20 Konc. 16.45 Utwory skrzypco 
we. 17.00 „Z życia Związku Ra- 
dzlec.". 17.30 „Z melodią 1 plosen 

i ką przez świat". 18,20 Zagadka li
teracka. 18.50 Odpowiadamy słu
chaczom. 19.00 Koncert. 19.50 Aud. 
dla wsi. 20.30 Konc. symf. 21.35 
Wiersze H. Gaworskiego. 21.45 
Muz. 22.00 Kronika sportowa. 22.10 
D. Szostakowicz — „Poematy". 
23.35 Muz. taneczna.

Nowy rodzaj 
wędzonych śledzi

Ostatnio w sklepach poja
wił się nowy asortyment śledzi 
tzw. wędzonych na zimno, pro
dukowany przez Zakłady Ryb
ne w Ustce.

Jest to normalny śledź, so
lony w 24 proc, roztworze soli 
a następnie przez 30 godz. wę
dzony w piecu wędzarniczym 
przy temperaturze 22—27°C. 
Nim jednak rozpocznie się pro 
ces wędzenia, śledzie są moczo 
ne w wodzie przez 30 godz. 
tak, że pozostaje w nich za
ledwie 6 proc. soli.

Tak więc, normalny konsump 
cyjny śledź wędzi się po to, 
by nadać mu złoty kolor i spo 
cjalny smak.

Wyższość tego asortymentu 
nad śledziami wędzonymi na 
gorąco polega na tym, że jest 
bardziej trwały. W okresie 
letnim, może być przechowywa 
ny nawet przez 2 tygodnie bez 
obawy zepsucia się, natomiast 
śledzie wędzone na gorąco wy 
trzymują zaledwie 3 clni.

(wł)
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Dobrze 
wystartowali 
bobsleiści 
w St. Moritz

W St. Moritz rozpoczęły się 
W sobotę 15 bm. bobslejowe 
mistrzostwa Europy juniorów 
w dwójkach. Duły sukces od 
niosła polska osada Olesiak 
—Chabela, która po pierw
szym dniu mistrzostw znajdu
je się na trzecim miejscu. Po
lacy uzyskali czas 1.33,65 min. 
Osada nasza pojechała bar
dzo dobrze technicznie, mając 
najlepszy start spośród wszy
stkich załóg.

Po pierwszym dniu prowa
dzi załoga Szwajcarii — Gart- 
rnann—Fum 1.30,54 min.

Uwaga lekkoatleci

Nad lym warto 
podyskutować
Sekcja LA WKKF w Ko

szalinie chcąc zapewnić na 
szym lekkoatletom częst
sze starty w trudnych spot 
kaniach, wystąpiła z pro
jektem zorganizowania w 
nadchodzącym sezonie let
nim rozgrywek mistrzow
skich w trzech klasach. Do 
poszczególnych klas zostaną 
zaliczone zespoły w zależ
ności od reprezentowanego 
poziomu. Trzecią grupę sta 
nowić będą zespoły słab
sze. Ta ostatnia grupa w ra 
zie liczniejszego udziału 
kół w rozgrywkach zosta
nie podzielona na terytorial 
ne podgrupy.

Celem mistrzostw jest po 
pularyzacja zaniedbanych 
dotąd konkurencji, ożywie
nie sekcji lekkoatletycz
nych w poszczególnych ko
łach i zespołach sporto
wych.

W poszczególnych gru
pach będzie różna ilość obo 
wiązujących konkurencji. 
W dwóch pierwszych punk 
tacja prowadzona będzie 
według tabeli fińskiej, zaś 
w trzeciej grupie — wg za 
jętych w zawodach miejsc. 
Sekcja LA proponuje sy
stem turniejowy, tj. prze
prowadzanie zawodów z u- 
działem wszystkich zespo
łów danej grupy.

Mistrzostwa mają być 
prowadzone na zasadzie re 
wanżu. W turze wiosennej 
odbędą się więc dwa spot
kania, podobnie jak 1 w tu 
rze jesiennej.

Lekkoatleci, instruktorzy, 
sędziowie — słowem wszy
scy zainteresowani rozwo
jem „królowej sportów" w 
naszym województwie po
winni wypowiedzieć się co 
myślą o sposobie przepro
wadzenia mistrzostw, ja
kie ich zdaniem konkuren
cje należy wprowadzić w 
poszczególnych grupach, ja 
kie mają być zasady punk 
towania itp. Chodzi o to, by 
regulamin odpowiadał jak 
najbardziej i potrzebom na 
szej lekkoatletyki i możli
wościom kół. Jest nad 
czym podyskutować i war
to zabrać głos w tej spra
wie.

Wypowiedzi należy nad
syłać na adres redakcji 
„Głosu Koszalińskiego" lub 
WKKF.

Wierzymy, że ci wszyscy, 
którym leży na sercu ro
zwój lekkoatletyki koszaliń 
skiej wezmą udział w dy
skusji.

Dla lepszego zorientowa
nia naszych czytelników 
podamy jutro szczegóły pro 
jektu rozgrywek przedsta
wione przez Sekcję LA 
WKKF z uwzględnieniem 
jakie zespoły zostałyby za
liczone do I i II grupy

5:11 w szabli I 7:9 w bagne
cie — oto wynik towarzyskiego 
spotkania szermierczego roze
granego wczoraj na sławneń- 
skiel planszy pomiędzy gdyń
ską Flotą a reprezentacją LZS 
naszego województwa.

Spotkanie to zostało zorga
nizowane dla uczczenia II Zjaz
du ZMP, Mecz zakończył się po 
rażką naszych szermierzy, ale 
forma jaką wykazali koszalinia 
nie zasługuje na pełne uznanie.

Z ostatniej chwili
ST. MORITZ. Na zakończe

nie bobslejowych mistrzostw 
Europy juniorów w dwójkach 
odbył się drugi ślizg. Polska 
osada Olesiak — Chabela, któ
ra po pierwszym dniu mist
rzostw zajmowała trzecie miej
sce, w drugim ślizgu uzyskała 
czwarty czas — 1.37,32 i zajęła 
ostatecznie czwarte miejsce w 
łącznym czasie — 3.10,97. O- 
sada nasza pojechała bardzo 
dobrze, miała najlepszy start 
spośród wszystkich załóg i na 
trzech pierwszych punktach 
kontrolnych prowadziła w 
najlepszym czasie. Dopiero 
ostatni odcinek trasy pod
czas silnego wiatru i zamie
ci śnieżnej nasi bobsleiści prze 
byli z mniejszą szybkością.

Tytuł mistrza Europy zdoby
ła osada USA.

Przed II Międzynarodowymi 
Igrzyskami Młodzieży

Szeroką działalność rozwija 
Biuro Organizacyjne II Mię
dzynarodowych Igrzysk Mło
dzieży organizowanych z o- 
kazji V Światowego Festiwa
lu Młodzieży w dniach 1—13 
sierpnia br. w Warszawie 
przez polskie sekcje sporto
we.

Kierownikiem Biura Jest wi 
ceprzewodniczący GKKF — 
Kędziorek, sekretarzem — na
czelnik Wydziału Programo- 
wo-Mctodycznego GKKF —- 
Miller, funkcje przewodniczą
cych pełnią: Lempart, Kale
ta, Nasielski 1 Górny.

Przegrali, ale z przeciwnikiem 
mającym w swym składzie trzy 
krotnego mistrza Polski w bag 
necie — Pallęę, czy Żochow- 
skieąo, który jest mistrzem o- 
kręgu Marynarki Wojennej.

Zawody toczyły sie w miłej, 
sportowef atmosferze. Po wy
mianie upominków pamiątko
wych na planszę weszli szabliś 
ci. Wygrali wojskowi 11:5, przy 
czym punkty dla nich zdobyli: 
Żochowski i Paliga — po 4 o- 
raz Markulis — 3. Dla gospoda 
rzy Posiadało wywalczył 2 pkt. 
zaś Herman, Hulalka 1 Gier- 
czuk — po jednym.

Mecz wykazał, że nasi szab
liści robią ciągłe postępy. Np. 
Wiśniewski przegrał z Żochow 
skim w stosunku 3:5.

Lepiej wypadli LZS-owcy w 
bagnecie. Na szczególne wyróż 
nienie zasłużył Hulalka, który 
nie przegrał ani jednej walki, 
wygrywając m. in. z trzykrot
nym mistrzem Polski Pallgą w 
stosunku 3:01 Dobrze zaprezen
towali się Buczyński i Posiada
ło, którzy z Paligą przegrali po 
zaciętej walce.

Szermierze koszalińskich 
LZS z wczorajszego meczu wy
nieśli niewątpliwie wiele cen
nych uwag, które pomogą im w 
dalszej pracy nad podnosze
niem swych umiejętności.

I tu należy zaapelować do no 
wowybranej rady LZS przy sła 
wneńskim POM-ie: Rozwijając 
szermierkę w swym zespole, pa 
miętajcie o młodzieży. Na wczo 
rajszym meczu widzieliśmy 
wśród licznej publiczności wie
le młodzieży, która z uwagą 
śledziła walki. Z nich właśnie 
powinni wyrastać młodzi szer
mierze. Dobry początek zrobił 
reprezentant Floty Żochowski, 
który zabierając głos podczas 
zebrania wyborczego w LZS 
przy POM-ie zaapelował do 
członków zespołu, aby za przy
kładem swych bardziej zaawan
sowanych kolegów stawali na 
planszy.

W skład Biura wchodzi 
9 sekcji, które prowadzą pra
ce przygotowawcze do igrzysk: 
sprawy sportowe, kontaktów 
zagranicznych, urządzeń spor 
towych, Imprez masowych, 
propagandy, prasy, zaopatrze
nia, finansów oraz przygoto
wań polskiej ekipy reprezen
tacyjnej.

Sekcje prowadzą już ożywio 
ną działalność, realizując wy 
tyczne przygotowań do igrzysk, 
otrzymywane od ich organiza
torów — polskich sekcji spór 
śowycb

Sezon narc'orski dzięki dobry m warunkom atmosferycznym i 
opadom śnieżnym - trwa w pel ni. Schroniska i domy turystyczne 
zaro’ły się narciarzami przybyłymi na obozy i kursy narciarskie, 
organizowane przez uczelnie, za Mady pracy i kola sportowe.

Na zdjęciu: Grupa młodzieży w drodze na tereny ćwiczebne 
na Hali Gqsien'cowej.

(Fot. - CAF)

Jakimi imprezami powitają sportowcy 
X-lecie Wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej?
Z tym pytaniem zwróciliśmy 

się do sekretarza Wojewódzkie 
go Komitetu Kultury Fizycznej 
tow. Kujawy.

— WKKF ufundował 4 pucha 
ry dla zwycięzców zawodów, 
które zostaną przeprowadzone 
w ramach uroczystego obchodu 
Dziesięciolecia. Zawody te zo
staną przeprowadzone w piłce 
siatkowej i koszykowej, w te
nisie stołowym i w szachach.

W dniach od 4 — 6 lutego 
turyści narciarze uczestniczyć 
będą w zorganizowanym przez 
PTTK I Wojewódzkim Raidzie 
Narciarskim, a w dwa tygodnie 
późnie/ w Koszalinie nastąpi 
start do 2-etapowego marszu 
patrolowego „szlakiem walk o 
Kołobrzeg".

Czy sekcje WKKF w wymię 
nlonych dyscyplinach opracowa 
ły już regulaminy, omawiające 
zasady przeprowadzenia zawo
dów?

Oczywiście, do rozpoczęcia 
rozgrywek nie pozostało wiele 
czasu.

Młodzież szkolna w całej 
Polsce pilnie przygotowuje się 
do zimowych zawodów sporto 
wych — Spartakiady Szkolnych 
Kół Sportowych. W Zakopa
nem przebywają na obozie 
m. in. narciarze SKS-ów z Ba 
łegostoku.

(Fot. - CAF)

„Dookoła Eqiptu“
Drugi etap wyścigu kolar

skiego Dookoła Egiptu, z 
Schag do Asslut (około 100 km) 
wygrał Duńczyk Anderssen. 
Na trzecim etapie z Assiut do 
Minieh (125 km) zwyciężył 
Belg Schepens w 3.43,16 
przed dwoma Duńczykami An 
derssenem i Dalgaardem — 
obaj w tym samym czasie co 
zwycięzca.

W klasyfikacji ogólnej pro
wadzi Bułgar Romeniew o 
17 sek. przed Muradlanem (Li
ban) i Dumltrescu (Rumunia).

Kiedy zostaną rozegrane 
pierwsze mecze?

Zawody w siatkówce, koszu, 
plng-pongu i szachach przepro
wadzone będą w dwóch eta
pach: najpierw na szczeblu po 
wiatowym a następnie na woje 
wódzkim. Zwycięzcy tych ostat
nich rozgrywek otrzymają pu
chary WKKF-u,

O Imprezach dziesięciolecia 
mówicie jako o całości. Czy 
we wszystkich czterech dyscyp 
linach założenia regulaminowe 
są te same?

Tak. Regulaminy są podobne 
i wystarczy omówić jeden, np. 
piłki koszykowej. Zawody po
wiatowe, które wyłonią druży
nę reprezentującą dany powiat 
odbędą się z udziałem nieoara 
nlczonej liczby zespołów. Na 
szczeblu wojewódzkim każdy 
powiat będzie reprezentowany 
tylko przez jeden zespół Dzię 
ki temu mogliśmy już dokonać 
losowania dalszych rozgrywek 
— międzypowiatowych. I tak 
np. w siatkówce w pierwsze! 
kolejce spotkań wojewódzkich 
Białogard spotyka się z czoło
wym zespołem Kołobrzegu, a w 
drugiej — zwycięzca tego me
czu walczyć będzie ze zwyclęz 
ca spotkania Świdwin — Draw
sko.

Mówiliście o konieczności 
szybkiego przeprowadzenia roz 
grywek powiatowych. Czy mo
żecie podać konkretne daty roz 
poczęcia rozgrywek wojewódz
kich?

Oczywiście. Mówią o tym re 
gulamlny, które zostały roze
słane do powiatów. W siatce 1 
koszu rozgrywki na szczeblu po 
wiatowym rozpoczynają się luż 
16 lutego, w ping-pongu — 13, 
a szachowe już 6 lutego. W za 
leżności od tego kształtują się 
też terminy zgłoszeń reprezen
tantów powiatów do drugiego 
etapu rozgrywek.

M i PKKF-y muszą nadesłać 
do WKKF zgłoszenia imienne 
swych reprezentantów w siat
kówce i koszykówce w terminie 
do 10 lutego, w tenisie stoło
wym — do 8 lutego, a szachiści 
dużo wcześniej. Roboty będzie 
dużo, bo zawody pucharowe pro 
wadzone będą tak w konkuren 
cfi kobiet jak i mężczyzn, ale 
dzięki temu będziemy mogli za 
demonstrować społeczeństwu 
bardziej wszechstronnie nasz do 
robek w tych dyscyplinach spor 
tu.

Czy rozgrywki pucharowe za 
mykają program włączenia się 
sportowców w święto Dziesię
ciolecia Ziemi Koszalińskiej?

<Nle. Poza wspomnianymi im 
prezaml, odbędzie się szereg 

spotkań lokalnych, organizowa
nych przez poszczególne ogni
wa terenowe. Poza tym organi
zujemy konkurs na najlepszą 
gazetkę ścienną I najlepszą kro 
nikę koła sportowego oraz sze
reg wystaw. Wystawa central
na zostanie otwarta w Koszall 
nie w dniu 13 marca. Ponadto 
podobne wystawy organizowa
ne będą we wszystkich powia
tach, tak aby jak najszersze rze 
sze mieszkańców naszego woje 
wódzjwa mogły zapoznać się z 
dorobkiem sportu koszalińskie
go.

Program macie bogaty. Nałe 
ty sobie życzyć, aby zawody zo 
stały przeprowadzone zgodnie z 
terminarzami. Czy to się uda?

Zależy przede wszystkim od 
terenowych komitetów KF, któ 
re — lak powiedziałem — nie 
mają już wiele czasu, ale mogą 
zdążyć z przeprowadzeniem e- 
liminacji powiatowych. O roz
grywki na szczeblu wotewódz- 
kim można być spokojnym. EH 
mlnac/e między powiatowe będą 
się odbywały co tydzień, tak 
że czasu jest dosyć. Zdążymy. 
Mieszkańcy naszego wojewódz 
twa będą mieli okazję ogląda
nia ciekawych 1 — mielmy na
dzielę — stojących na dobrym 
poziomie spotkań.

rozmowę przepr. Ił
P.S. W naJblHsaych num»- 

raeh „Głosu" będziemy poJawa 
11 kolejno blline Informacje o 
aposoble przeprowadzania za
wodów dla nezezenla It-lęcla 
Ziemi Koszalińskiej z uwzględ 
nleniem wyników losowania, 
terminów poszczególnych za
wodów itp.

REDAKCJA

Przygotowania 
lekkoatletów 
związkowych 
do sezonu

Lekkoatleci pionu związkowego 
rozpoczęli już intensywne przygo
towania do sezonu. Dla najlep
szych CRZZ zorganizuje wspólny 
trening w Lgdku-Zdroju. Ogółem 
trenować tam będzie 317 zawod
ników z pionu związkowego oraz 
kilku z CWKS, Startu i AZS. W 
dniach od 20 stycznia do 6 lutego 
trenować będą w Lqdku-Zdroju 
biegacze, od 10 do 25 lutego 
skoczkowie, a od 1 do 15 marca 
miotacze.

W celu zapewnienia jak naj
lepszych warunków treningowych 
wybijającym się zawodnikom 
CRZZ - obok istniejących kilku 
stałych ośrodków treningowych — 
projektuje zorganizowanie w naj
bliższym czasie specjalistycznych 
grup treningowych. Po dw'e takie 
arupy powstaną we Wrocławiu I 
Białymstoku oraz po jednej w Lu
blinie 1 Olsztynie.

5:11 w szabli i 7:9 w bagnecie

Mistrz Polski Paliga 
przegrywa z Hulalką

Wracając do spotkania trze 
ba podkreślić doskonałą posta
wę sędziego Grechuty z Gdyni. 
Jego słuszne orzeczenia spo
tykały się z zadowoleniem tak 
wśród zawodników jak i na wi 
downi.

Na marginesie trzeba wspom 
nieć, abv inne zrzeszenia szły 
za przykładem Rady Wojewó
dzkiej LZS w Koszalinie i or
ganizowały podobne spotkania. 
Drużyny szermiercze zna Idzie
my przecież prawie w każdej 
jednostce wojskowej. O prze
ciwników nie jest więc trudno. 
A spotkania są najlepszą formą 
propagandy tej pięknej dyscyp 
liny sportu.

T. G.

Z Drawska 
donoszą

Ostatnio odbyło się tu ze
branie połączeniowe kół Ogni 
wa i Spójni w jedno zrzesze
nie — ZS Sparta. Akt zjedno 
czenia odbył się w bardzo u- 
roczystej atmosferze z udzia
łem przedstawicieli Prezy
dium PRN i Komitetu Powia
towego PZPR.

Nowopowstałe koło Sparty 
w Drawsku posiada sekcje 
piłki nożnej, siatkówki, spor
tów wodnych, lekkoatletycz
ną, ping-pongową oraz strze
lecką.

W skład zarządu weszli 
m. In.: Hajduk, Curyło, Se- 
nieńki i Stankowski.

Poszczególne sekcje zostały 
oddane pod opiekę zakładów 
pracy. 

• • •
Wczoraj1- na miejskim lodo

wisku w Drawsku odbyło się 
spotkanie hokejowe pomiędzy 
miejscowymi drużynami Zry
wu i Sparty. Po • ciekawej 
grze zwycięstwo odnieśli ho
keiści Zrywu w stosunku 3:2.

Punkty dla zwycięzców zdo 
byli: Stanisław Eret — 2 i 
Wróblewski. Obydwa punkty 
dla Sparty zdobył Bolesław 
Stasiłowicz.

J. STANKOWSKI



Zajmować się sportem na codzień
SŁUPSK słusznie uwalany Jest aa centrum przemysło

we Ziemi Koszalińskiej. Istnieje tu szereg dużych 
zakładów pracy. W zakładach takich, zatrudniających 

poważną liczbę ludzi, powinny pracować kola sportowe. 
Wiele się też mówi, że setki robotników słupskich upra
wiają sport.

Sprawdźmy jak jest istotnie.

SŁUPSKIE Zakłady Sprzętu 
Okrętowego. Krótki wy

wiad z przewodniczącym koła 
ZS Spójnia:

— Jakie macie sekcje w wa
szym kole sportowym?

— Jedną, piłki nożnej.
— Ilu ludzi ona skupia?
— Szesnastu.
— Co oni teraz robią?
— Właściwie nic, bo czeka

my na połączenie Spójni z Og
niwem w jedno zrzeszenie.

Wniosek: żaden z robotni
ków nie uprawia obecnie spor
tu w kole zakładowym...

* * *

SFM. Pytania identyczne. 
Notujemy odpowiedzi: Załoga 
liczna. Mamy sekcję piłki noż
nej. W lecie trenowało kilku 
zawodników.

Wniosek — sport w SFM 
„leży"...

• » «
SFNR. Na pytania nie ma 

kto odpowiadać. Zarząd jak i 
samo koło w kompletnym roz
kładzie. Czekają na reorganiza 
cję...

* • •
Węzeł PKP. W kole 320 osób. 

Rada koła złożyła „lipne" za
świadczenia na 25 odznak SPO. 
Odznak nie zdobywano zgod
nie z regulaminem...

* * •
I tak dalej i tak dalej...

• • •

KRÓTKIE obliczenie — „na 
procent" — pozwala się zo

rientować, że twierdzenia o 
masowości sportu wśró<} słup
skich robotników są niepraw
dziwe, że sporządzający ewi
dencję w kolach robili to nie
sumiennie, że robotnicy upra
wiają tu sport tylko... w wy
kazach, na papierze.

Ale 1 papier do czasu Jest cier
pliwy. Oto z zestawienia MKKF 
wynika niezbicie, że na terenie 
miasta w ciągu ubiegłego roku 
odznakę SPO zdobyło... 209 osób 
należących do zrzeszeń związko
wych. A Ilu „znaczkistów" spo
śród tych 209 członków zrzeszeń 
rekrutuje się ze szkół, ilu zdobyło 
odznaki w wyniku jedno lub dwu 
razowego wyjścia na boisko, a 
więc sprzecznie z regulaminem 
SPO?

Przyjmując nawet, że wszyst 
kie odznaki są zdobyczą robot
ników, że cała dokumentacja 
była w jak najlepszym porząd
ku, znikoma liczba odznak 
SPO na koncie robotników na

słupskiego ruchu sportowego, 
nie potrafił dotąd podnieść je
go poziomu i wpłynąć na urna 
sowienie. W KM zapomniano 
bcwiem, że należało przede 
wszystkim nakłonić sekreta
rzy podstawowych organizacji 
partyjnych do systematyczne
go zajmowania się sprawami 
WF i sportu, nie zwracano u- 
wagi na ich zaniedbania w tej 
dziedzinie, nie instruowano, co 
należy robić, aby ożywić sport. 
To jest zasadniczy błąd pracy 
KM w ruchu sportowym, błąd, 
który spowodował, że zdecy
dowana większość kół przesy
pia nie tylko zimę, ale często 
i sezon letni.

KM nie zainteresował się re
alizacją wniosków wysunię
tych przez komisję partyjno- 
sportową odnośnie koła spor
towego przy Słupskiej Fabry
ce Mebli, mimo iż ogólnie wia
domo, że wnioski te do dzisiaj 
nie zostały wykonane.
IJ,’ IELE się mówi o słupskim 

Kolejarzu. Kilka tytułów ml 
strzowsklch (siatkówka, sza

chy) przesłoniło towarzyszom z 
KM rzeczywisty obraz pracy kola 
i sytuacji w nim panującej. Nie 
zwrócono uwagi na fakt, że kolo 
przy węż.le kolejowym skupia 320 
robotników, że w ub. r. mlaio aż 
7 Instruktorów w różnych dyscy
plinach sportu, opłacanych przez 
radę okręgową zrzeszenia 1 przy 
tym wszystkim... koło to osiągnę
ło bardzo kiepskie wyniki w pra
cy masowej, a i wyczyn pozosta
wia wiele do życzenia. 7 instrukto 
rów na półetacie kosztowało ZS 
Kolejarz 20 tys. zł w stosunku 
rocznym. Przez cały rok, koło 
przy pomocy owych 7 instrukto
rów zdobyło 25 odznak i to w do
datku na... lipę, tak że MKKF nie 
mógt przyznać tych odznak.

Przykład Kolejarza powi
nien przekonać towarzyszy z 
KM, jak ważne jest nakłonie
nie sekretarzy podstawowych 
organizacji partyjnych do sy
stematycznego zajmowania się 
sportem. Powinien też pomóc 
im zrozumieć, że nikt inny, a 
właśnie oni sami — pracowni
cy instancji partyjnej — po
noszą gros odpowiedzialności 
za kryzy® sportu słupskiego. I 
to kryzys spowodowany nie 
trudnościami obiektywnymi, 
czym najchętniej tłumaczy 
swoją niezaradność, nierób
stwo lub beztroskę wielu ludzi 
■odpowiedzialnych za rozwój 
ruchu sportowego. Przykład 
słupskiego Kolejarza wykazu
je dobitnie, że koło to miało 
wszelkie możliwości ku temu, 
aby być jednym z przodują
cych nie tylko w Słupsku i w 
województwie, ale nawet w 
skali krajowej.

Z winy rady koła, organizacji 
partyjnej 1 kierownictwa węzła 
PKP przepadło wiele pieniędzy, 
zmarnowano pomoc państwa dla 
sportowców, opieka 1 dotacje nie 
trafiły do adresatów — do robot

kładów przemysłowych jest 
aż nadto wymowna. Obliczmy, 
a okaże się, że na 100' ludzi 
przypada zaledwie dwie od
znaki.

Po nitce do kłębka
PODCZAS swej wędrówki po 

zakładach przemysłowych 
na pytanie: „Co robi MKKF, 
co robi ZMP i organizacja par 
tyjna dla ożywienia pracy 
kól?“ otrzymywałem niezmien
ną odpowiedź: „Nie interesują 
sie sportem w naszym zakła
dzie".

Ile w tych twierdzeniach 
jest prawdy?

Słupski MKKF ma nowego 
przewodniczącego. Objął on 
stanowisko przed kilkoma mie 
siącami i zaczął robotę od ... 
zakładania ewidencji, od pa
pierków. Była to potrzebna 
praca, bo sekretariat MKKF-u 
był zaniedbany pod tym wzglę 
dem. Ale nie najważniejsza. 
Przewodniczący MKKF, tow. 
Kukierek, nie dociera do kół, 
bardzo rzadko można go też 
spotkać w siedzibie komitetu 
KF. Gdzież więc bywa? Odpo
wiedzieć na to pytanie nie 
można, gdyż Prezydium MRN 
nie kontroluje jego pracy. Pre
zydium MRN nie pofatygowa
ło się dotąd, aby pomóc tow. 
Kukierkowi w jego pracy, ; 
wskazać, co jest do zrobienia,] 
czy przeanalizować wraz z nimi 
sytuację w sporcie słupskim.

Sportem nie zajmuje się do
statecznie Zarząd Miejski 
ZMP, który ani nie oddelego
wał swych aktywistów do pra
cy w społecznych sekcjach 
sportowych, ani nie kontroluje 
co robią w zakresie krzewienia 
kultury fizycznej poszczegól
ne organizacje ZMP w zakła
dach przemysłowych.

Sportem słupskim nie zajmuje 
się też należycie Komitet Miejski 
partii. W tym ostatnim fakcie na
leży szukać przyczyn, dla których 
WF 1 sport wśród słupskich robot 
ników rozwija się w zbyt wolnym 
tempie, natrafiając na poważne 
przeszkody w postaci obojętnego 
stosunku organizacji podstawo
wych i związkowych w zakładach 
pracy. Sekretarz Wydz. Prop. KM 
tow. Marolewskl bywa na posie
dzeniach prezydium MKKF, KM 
przeprowadził ocenę pracy 
MKKF-u, zwrócono także uwagę, 
aby organizacja ZMP bliżej zain
teresowała się kołami sportowymi.

A jednak KM nie stał się 
politycznym kierownikiem

SPORT wiejski wyrósł już z roli kop
ciuszka. Tak można go było okre
ślić kilka lat temu, kiedy sportow

cy wiejscy nie dorównywali swoim ko
legom z miasta liczebnie i pod wzglę
dem osiąganych wyników sportowych. 
Sport wiejski okrzepł organizacyjnie, 
objął swym zasięgiem masowo młodzież 
wiejską. W wielu wypadkach sportowcy 
wsi dorównują wynikami swym kole
gom z miasta.

Dawno już zerwano z błędną teoryjką 
głoszącą, że sport na wsi uprawiać moż
na wyłącznie w sezonie wiosenno-let
nim. Mimo to jednak niektórzy organi
zatorzy sportu wiejskiego i niektórzy 
sportowcy wiejscy nie widzą możliwości 
utrzymania w okresie zimowym nor
malnego tempa pracy. Sprawa ta jest 
szczególnie ważna w naszym wojewódz
twie, bowiem sportowcy wiejscy stano
wią u nas poważny odsetek wszystkich 
uprawiających sport

Jest sprawą nie podlegającą dyskusji, 
że rzeczywiście sportowcy wiejscy na
trafiają na większe trudności w okresie 
zimowym. Młodzież sportowa w mia
stach dysponuje krytymi halami, base
nami. salami — słowem urządzeniami 
sportowymi umożliwiającymi kontynuo
wanie w okresie zimowym ćwiczeń w 
wielu dyscyplinach. Nie dysponują nimi 
W chwili obecnej sportowcy wiejscy. 
Ale czy można z tego powodu opuszczać 
bezradnie ręce i zapaść w „sen zimo
wy"? Nie.

Zacznijmy od dyscyplin sportowych, 
których prowadzenie nie nastręcza więk 
szych trudności. Tenis stołowy i szachy. 
Obydwie te dyscypliny nie wymagają

LZS w zimie

specjalnie dużych pomieszczeń. Łatwo 
też uzyskać potrzebny sprzęt. Należy 
więc pomyśleć o zorganizowaniu tur
niejów wewnętrznych i rozgrywek z są
siednimi LZS-ami czy też kołami miej
skimi.

Można uprawiać szermierkę i boks. 
Rady LZS otrzymały pewną ilość sprzę
tu potrzebnego do uprawiania tych dy
scyplin sportowych. Brak jest instruk
torów. Ale i temu można zaradzić. Tre
ningi prowadzić może członek zespołu, 
który odbył służbę wojskową, a taki 
znajdzie się na pewno w każdej gro
madzie.

Zima jest kapryśna. Są dnie wietrz
ne t mroźne, ale są również ciepłe i po
godne. W takie dni można śmiało wyjść 
na boisko czy strzelnicę z lukiem lub 
karabinkiem.

No, a sporty zimowe? Największą u- 
wagę trzeba zwrócić na łyżwiarstwo, 
które ma na naszym terenie doskonałą 
bazę naturalną. Teren naszego woje
wództwa obfituje w małe, płytkie, szyb
ko zamarzające stawy i rozlewiska, któ
re są doskonałym terenem pod tor łyż
wiarski. Nie zapominajmy także o nar
tach.

W zależności*od  pomieszczeń, jakimi 
dysponujemy (są przecież LZS-y, które 
mogą korzystać z sal gimnastycznych w

szkołach), uprawiać możemy gimnasty
kę, piłkę siatkową, koszykówkę, lekko
atletykę i in.

Możliwości jak widzimy jest wiele.
Na zakończenie przytoczymy jeszcze 

fragment listu naszego czytelnika z Do
brzycy, który podpisał się J. S.

„Mimo, że zarząd LZS i koła ZMP 
nie przejawiają żadnej działalności — 
pisze nasz czytelnik — to jednak mło
dzież z gromady Dobrzyca 1 miejscowe
go POM-u schodzi się wieczorami do 
świetlicy, czyta, gra w ping-ponga, w 
szachy..

Jest to bardzo istotny sygnał. Zainte
resowanie sportem jest szczególnie sil
ne w okresie zimowym. Obecnie bo
wiem młodzież ma więcej wolnego cza
su. Trzeba to wykorzystać dla przyciąg
nięcia ogółu młodzieży wiejskiej do 
sportu. Aby tego dokonać rady powia
towe LZS powinny w okresie zimowym 
pracować bardziej operatywnie. Po
winny czuwać nad tym, by życie spor
towe w poszczególnych LZS-ach nie 
zamarło. Powinny również dużo uwagi 
poświęcić organizacyjnemu wzmocnie
niu tych zarządów LZS, które słabo 
pracują.

I jeszcze „na zakończenie". Tym ra
zem pod adresem sportowców miasta. 
Weźcie przykład z waszych kolegów z 
koła sportowego Zryw przy Zasadniczej 
Szkole Metalowej w Złotowie, organi
zujcie akcję łączności sportowej rów
nież zimą! Przeprowadzając wspólne 
treningi i zawody, pomożecie waszym 
kolegom ze wsi.

<T. K.)

ników. I nie dotrą tak długo, 4o- 
I póki Miejski Komitet partii w 
| Słupsku nie zajmie się sportem 
na codzleń, dopóki organizacje 
partyjne w poszczególnych zakła
dach pracy nie będą realizowały 
wytycznych zawartych we wrześ
niowej uchwale Biura Polityczne
go KC PZPR.

Me zwlekać
O sporcie wśród słupskich 

robotników panuje w tym mie 
i ście zgodna opinia — „leży". 
Dotychczas jednak, nawet ana
lizując sytuację pod kątem: 
„jak jest", nie pomyślano „co 
zrobić", aby było lepiej.

Na jednej z odpraw wysunię 
to co prawda wniosek: zwołać 
naradę aktywu celem omówie
nia środków zmierzających do 
uzdrowienia panujących sto
sunków, ale .., zaplanowano 
ją na połowę — koniec lute
go...

Dlaczego? W KM i MKKF 
twierdzą, że prędzej nie da 
się nic zrobić, że trzeba zapo
znać się z sytuacją itp.

Tu już naprawdę trudno coś 
zrozumieć. Wiadomo przecież, 
że jest źle, nawet bardzo źle, 
dużo mówi się o środkach po
prawy. A towarzysze z KM 
każą czekać słupskim robotni
kom jeszcze cały miesiąc lub 
dwa. Pozwólcie mówić na pla
nowanej naradzie samym ro
botnikom, zachęćcie do udziału 
w dyskusji działaczy społecz
nych, aktyw zrzeszeń. Ich wnio 
ski pomogą wam w pracy nad 
umasowieniem sportu w słup
skich zakładach pracy i oży
wieniem działalności ogniw 
sportowych.

Nie wolno zwlekać z naradą. 
Powinna dojść do skutku je
szcze w tym miesiącu. Krze
wieniem sportu wśród robot
ników Słupska musi się zająć 
organizacja partyjna z Komi
tetem Miejskim na czele, wy
korzystując w tym celu i związ 
ki zawodowe i ZMP. Należy je 
dnak pamiętać, że narada bę
dzie jeszcze jednym „mówie
niem w próżnię", jeśli wysu
nięte wnioski nie będą syste
matycznie realizowane.

Należy zainicjować pracę w 
kierunku uatrakcyjnienia form 
działania ogniw sportowych, in 
spirować te czy inne imprezy, 
wreszcie żądać od działaczy 
zajęcia się nie tylko szczupły
mi garstkami wyczynowców, 
ale przede wszystkim całymi 
załogami dla pozyskania ich 
dla sportu. * ♦ *

Za sytuację w słupskim ru
chu sportowym odpowiedzial
ny jest także WKKF w Kosza
linie oraz ref. WF i sportu 
przy KW PZPR w Koszalinie. 
Niewątpliwie instancje te wy
ciągną odpowiednie wnioski z 
podanych wyżej przykładów.

Ł . FIGAS

List z Warszawy

Na budowie 
festiwalowego stadionu

Ó ON AD szarym nurtem 
* Wisły, ponad jej piasz 

czystym brzegiem porosłym kę
pami wikliny — cięgnie się sze 
reg baraków. W jednym z nich 
ma swą siedzibę sztab budów 
niczych Centralnego Stadionu 
Sportowego, któremu przewodni 
czy generalny projektant sta
dionu prot. inż. Jerzy Hrynie
wiecki.

Na prostych sosnowych sto 
lach leżą szkice, rysunki, obli 
czenia... Na ścianie rozpięty du 
ży projekt całego stadionu. Czar 
ne linie ołówka można już kon
frontować z rzeczywistością— z 
okien baraku widać potężny, 
wysoki wal ziemny wznoszący 
się 23 metry nad poziomem 
Wisły.

Budowa centralnego stadio
nu — to w chwili obecnej na/ 
bardziej zmechanizowana budo
wa w Polsce. Całość robót ziem 
nych wykonują maszyny, praca 
ludzka jest tylko pracą pomocni
czą. Potężne koparki i spychacze 
odwaliły ładny kawał roboty. 
Wały, na wewnętrznych sto
kach, na których zainstalowane 
zostaną trybuny, są już usy
pane do właściwej wysokości 
23 m ponad poziom Wisły 1 za
sadnicze prace ziemne zostały 
zakończone. Chodziło bowiem o 
to, by główny proces osiadania 
wielkich mas nawiezionego gru 
zu i ziemi, z których sporządza 
ny został nasyp, odbył się wła 
śnie w miesiącach zimowych, 
miesiącach zmniejszonej inten
sywności prac.

Nasyp musi mleć czas do o- 
siadania i proces len nie zosta 
nie ukończony do lipca. Budów 
niczowie stadionu, licząc się z 
tym laktem, podzielili prace na 
dwa etapy.

W pierwszym etapie, a więc 
do festiwalowych dni, ukończo 
ne zostaną ostatecznie obydwa 
boiska główne i pomocnicze, 
wraz ze wszystkimi urządzenia 
mi sportowymi. Również goto
we będą wnętrza pawilonu spor 
towego, mieszczącego szatnie, 
natryski, gabinety lekarskie, po 
koję masażystów j pokoje wy
poczynkowe. Budynek całkowi
cie ukończony zostanie w dru
gim etapie.

Licząc się z tym, te po osta-

Ocfjpou/fecfzf 
Redakcji

Ob. ob. Jackowiak (Człuchów) 1 
Wysieckl (Białogard). — Waszych 
korespondencji, mimo że były do 
brze napisane, nie mogliśmy wy
korzystać. Były to bowiem spra
wozdania z zawodów 1 nadeszły 
do redakcji z dużym opóźnieniem. 
Poprzednio już wykorzystali imy 
meldunki z WKKF-u.

Naplszcie korespondencje o tym, 
Jak pracują kola sportowe w obec 
nym sezonie, czy prowadzi się 
pracę w sekcjach sportów zimo
wych, a sprawozdania z zawodów 
podawajcle najlepiej telefonicz
nie na Nr 567, lub wysyłajcie pocz 
ta tego samego dnia, w którym się 
one odbywają.

Ob. S. T. ze Słupska. — Flszcle 
bardziej konkretnie z podaniem 
faktów i cyfr. Wasz list zasygna
lizował nam pewne sprawy, o 
których piszemy m. In. w artyku
le zamieszczonym obok.

REDAKCJA 

tecznym ustaleniu się nasypu 
trzeba będzie robić poprąwki, 
obecnie trybuny zbudowane zo 
staną z luźnych elementów 
prefabrykowanych. Tak, by póź 
niej można było łatwo, bez psu 
cia całości, wprowadzić w po
szczególnych miejscach koniecz 
ne korektury. Ostateczne zakoA 
czenie budowy Centralnego Sta 
dionu, a szczególnie trybun, na 
stąpi w 1956 r. Wtedy również, 
o ile zajdzie tego potrzeba, bę 
dzie można zwiększyć ilość 
miejsc do 100 tysięcy.

Okres od marca do lipca 1955 
roku — będzie okresem ogrom
nego nasilenia prac przy bu
dowie stadionu. Trzeba będzie 
jednocześnie prowadzić roboty 
kamieniarskie, drogowe, ogrod
nicze. Trzeba będzie montować 
na widowni dziennie tysiąc 
miejsc. Obecny okres wykotzy 
stywany jest więc do tego, by 
możliwie najlepiej przygotować 
się do wiosennego wzmożonego 
wysiłku. Przygotowuje się ma
teriały do prac wykończenio
wych. Ciężarówki zwożą setki 
tysięcy elementów prefabryko
wanych, z których składać się 
będą trybuny, zwożą tysiące me 
trów sześć, kamienia. Jednocześ 
nie trwają próby, czy siedzenia 
trybun są dostatecznie wygod
ne, czy są wytrzymałe.

Niektórzy ludzie mają wątpił 
wości, czy słuszne jest, że no 
wy stadion nie będzie posiadał 
krytych trybun, bo nawet nad 
lożą honorową nie będzie da
chu. Otóż największe stadiony 
Europy jak np. stadion nn. Ki 
rowa w Leningradzie, Waltera 
Ulbrichta w Berlinie czy Nep- 
Stadion w Budapeszcie — nie 
posiadają krytych trybun. Sta
diony kryte budowane są prze
ważnie w krajach gorących ze 
względu na ochronę przed słoń 
ccm.

Stadion wyposażony zostanie 
w najnowocześniejsze urządzę 
nia instalacyjne, w świetlne ta
blice wyników, zegary,- przy
ziemne megafony, żeby nie prze 
szkadznły widzom, w reflektora 
we oświetlenie. Widoczność z 
każdego miejsca będzie dosko 
nała. 7. każdego miejsca, bez 
wstawania, obserwować będzie 
można grę w narożniku, lub ii- 
nisz setki...

Dużo, dużo pracy czeka jest 
cze budowniczych stadionu. Fe 
sit wal będzie wielka próba, 
wielkim egzaminem... Wtedy do 
piero będziemy mogli w całej 
pełni ocenić zalety i wady sta
dionu. Wtedy również praktyka 
wykaże, czy sprawa dojazdu 
na stadion nie będzie wyczy
nem ponad ludzkie siły. Poważ 
na część warszawiaków martwi 
się już bowiem zawczasu, czy 
poradzą sobie 1 tak już przędą 
żonę komunikacyjnie dwa war 
szawskie mosty z tysiącami mi 
łośników sportu, spieszącymi 
tłumnie na ciekawe imprezy.

Bgr.

„Czekamy
na mróz 

i miłośników 
bojerów**

- Holol Czy WKKFT
— Tak jest. Przy telefonie 

inspektor propagandy.
— Co nowego słychać ?
- Doszliśmy do porozumie

nia z LPŻ w sprawie organizo
wania pierwszych w naszym 
województwie zawodów bojero 
wych. M strzostwa Polski zosta 
ły odwołane, toteż LPŻ, który 
zamierzał wysiać na tę impre
zę kilkuosobową reprezentację 
z woj. koszalińskiego, planuje 
zorganizowanie zawodów na 
jeziorze w Szczecinki!.

— Kto ma jeszcze startować 
oprócz zawodników LPŻł
- Właśnie o to chodzi, że 

poprzez „Głos Sportowca" 
chcemy się zwrócić do miłoś
ników sportu bojerowego o 
zgłaszanie się do sekcji spor
tów zimowych WKKF. Sprzęt 
zapewni Zarząd Wojewódzki 
LPŻ. Instruktorów, którzy prze
prowadzą zawody także.
- Czekamy tylko na odpo

wiednie warunki lodowe — sil 
ny mróz - no i na miłośników 
bojerów.

Boks 
w Barnicach

LZS w Barnicach należy zali 
czyć do najbardziej aktywnych 
zespołów na terenie pow. szcze 
cineckiego. Np. ostatnio, z ini
cjatywy członków ZMP i pio
nierów zatrudnionych w tam
tejszym PGR-ze, LZS zorganizo

wał sekcję pię
ściarską. Młodzi 
adepci boksu 
trenują pod kie 
runkiem instruk 
tora J. Wejta, 
wykazując wiel 
ki zapał do uprą 
wiania nowej w 
Barnicach dy
scypliny sportu.

LZS posiada nieco sprzętu 
bokserskiego, gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa z salą. 
Zespół PGR Barnice ma odpo
wiednią salę, jednak dyrekcja 
zespołu często nie udostępnia 
jej pięściarzom LZS.

T. KOMECKI 
korespondent „Głosu"


